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14 LIPCA dniem jedności 
w walce o swobody 

demokratyczne i pokój 
I z n o w u n a d s z e d ł c z t e r n a -

sty l i p c a ! P o w i e w a j ą t r ó j k o -
l o r o w e c h o r ą g w i e , m i g o c ą 
n i e b i e s k i e , b i a ł e i c z e r w o n e 
św ia t ł a l a m p i o n ó w , p r z y d ź w i e 
k a c h a k o r d e o n ó w b r u k i u l i c z -
ne z a m i e n i a j ą s ię w p o s a d z k i 
sal b a l o w y c h , w ś w i ą t e c z n y m 
n a s t r o j u t ł u m y w y l ę g a j ą na u -
l i c e . C o r o k u , g d y l u d n o ś ć 
F r a n c j i o b c h o d z i św ię to n a r o -
d o w e , o g a r n i a nas g ł ę b o k i e 
w z r u ś z e n i e , i s i l n i e j jeszcze 
o d c z u w a m y w i ę z y , k t ó r e ł ą -
czą nas z l u d e m f r a n c u s k i m . 

B o cz te rnas ty l i p c a jes t św ię-
t e m sze rok i ch mas, d n i e m na j 
p i ę k n i e j s z y c h t r a d y c j i w o l n o -
śc iowych i d e m o k r a t y c z n y c h 
l u d u F ranc j i . 

C z t e r n a s t e g o l i pca F ranc ja 
ś w i ę t u j e r o k 1 7 8 9 , r o c z n i c ę 
d n i a k i e d y l u d p a r y s k i z b u r z y ł 
t w i e r d z ę B a s t y l i i i k i e d y p o d 
c i osam i j e g o u d e r z e ń r u n ą ł u -
s t ró j t y r a n i i i uc i sku , i o t w o -
r z y ł y się s z e r o k o w ro ta swo-
b ó d d e m o k r a t y c z n y c h . B o w 
p o n u r y m w i ę z i e n i u B a s t y l i i a -
r esz towan i b y l i l u d z i e , k t ó r z y 

Na konferencji w Waszyngtonie 

Dulles stara się odroczyć 
spotkanie « Czterech » 

W a s z y n g t o ń s k a konferenc ja 
trzech min is t rów spraw zagra-
n icznych toczy się z góry prze-
widz ianym, z w y k ł y m , trybem. 

A m e r y k a ń s k i sekretarz Sta-
nu dla spraw zagranicznych, J. 
F. Dulles, rozpatrzył z panem 
Georgem Bidault sprawę w o j -
n y w Indochinach. Francuski 
minister S p r a w zagranicznych 
zwróc i ł się pono o nową „po-
m o c " 285 m i l i o n ó w do larów, 
podkreś la jąc przy tym „n iezwy-
k ły wys i łek Franc j i w ludziach 
i sprzęcie w o j e n n y m " . 

Z drugie j strony J.F. Dulles 
rozpatrzył z b ry ty j sk im zastęp-
cą ministra S p r a w Zagranicz-
nych , l ordem Salisbury, próbie 
m y kanału Sueskiego oraz sto-
s u n k ó w anglo - irańskich. 

Z dobrze p o i n f o r m o w a n y c h 
źródeł donosą, że zarówno p. 
G. Bidault jak i lord Sal isbury 
nalegal i wobec amerykańskie -
go sekretarza Stanu na koniecz 
ność odbyc ia konferenc j i ze 
Z w i ą z k i e m Radzieckim. 

Stanowisko swe uzasadnili 
oni „ w z r a s t a j ą c y m i w y m a g a n i a 
m i n a r o d ó w zachodnich, które 
żądają, aby bezpośrednio z no-
w y m rządem radzieckim szu-
kano ś rodków p r o w a d z ą c y c h do 
p o p r a w y sytuacj i międzynaro -
d o w e j " . 

W o b e c bezsprzecznie stanow-
czych żądań narodów domaga-
j ą c y c h się konferenc j i „Czte-
r e c h " i wspó lnego załatwienia 
wszystk ich spornych proble-
m ó w , J.F. Dulles nie odrzucił 
kategorycznie propozycj i za-
chodnio - europejskich minis -
t rów. J.F. Dulles stara się jed-
nak konferenc ję „Czterech" jak 
najbardz ie j odroczyć . Co na j -
m n i e j do okresu powyborczego 
w Niemczech zachodnich, to 
znaczy po G września. 

Rząd amerykański , którego 
cała po l i tyka m i ę d z y n a r o d o w a 
opiera się na uzbrojeniu Niemiec 
zachodnich i na utrzymaniu 
przy w ładzy sfer nazistowsko-
adenauerowskich , wie doskona-
le, że p o k o j o w e załatwienie 
s p r a w y niemieckiej , które zrea-
l i zować m o ż n a jedynie w wspó ł 

pracy ze Związkiem Radzieckim 
to koniec prowo jenne j polity-
ki amerykańskie j , koniec jego 
nazistowsko- , , chrześci jańskich" 
pupi lków w Niemczech. 

wa lczy l i p r z e c i w k o c i ę ż k i m p o 
d a t k o m , g n ę b i ą c y m l u d , p r z e 
c i w k o p r z y w i l e j o m b o g a c z y , 
p r z e c i w k o n i e s p r a w i e d l i w o ś c i 
s p o ł e c z n e j , l u d z i k t ó -
rzy w a l c z y l i o w o l n o ś ć . 
D r o g ą t y r a n i i i p r z e -
m o c y , s ta ra l i się ówcześn i w ł a -
d c y F r a n c j i , d w ó r k r ó l e w s k i i 
a r y s t o k r a c j a , u t r z y m a ć swe p a -
n o w a n i e i swe p r z y w i l e j e i 
p r z e g n i ł y d o g r u n t u us t ró j . 
A l e w o l a n a r o d u f r a n c u s k i e g o , 
j e g o j e d n o ś ć z m i o t ł a ówczes-
nych r z ą d c ó w Franc j i z p o -
w i e r z c h n i z i e m i . I k i e d y l u d 
p a r y s k i z b u r z y ł B a s t y l i ę , t e p 
s y m b o l uc i sku i n i e w o l i , o -
b r o ń c y s t a r e g o us t ro j u n i e 
z a w a h a l i się zawezwać p r z e -
c iw w ł a s n e j o j c z y ź n i e p rus -
k i e g o g e n e r a ł a d e B r u n s w i -
c k a . a b y za p o m o c ą swych na j 
m i t ó w i swych a r m a t b r o n i ł 
i ch p r z y w i l e j ó w . 

Dziś , 1 6 4 lat p o z b u r z e -
n i u B a s t y l i i , l u d f r a n c u s k i j e d 
noczy się z n ó w d la o b r o n y swo 
b ó d d e m o k r a t y c z n y c h , d l a o -
b r o n y n i e p o d l e g ł o ś c i F ranc j i 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

Specjalne pełnomocnictwa 
r z ą d u f r a n c u s k i e g o 

Z W Ï Z K A CEN 
I N O W E P O D A T K I 
PIERWSZYM krokiem rządu Laniel — Paul Reynaud było 

wprowadzenie w życie całego szeregu zarządzeń natury gos-
podarczej i finansowej. Zostały one przyjęte przez Zgroma-

dzenie 314 głosami przeciwko 267, t.j. większością znacznie słabszą 
od tej, która wypowiedziała się za inwestyturą Laniela. I nic w 
tym dziwnego. Deputowani zdają sobie jasno sprawę z tego, że 
zastosowanie nowych decyzji musi mieć dla życia gospodarczego 
kraju skutki bardzo poważne i że wywoła głębokie niezadowole-
nie wśród najszerszych warstw ludności. Co więcej, przyjęcie pro-
jektu „pełnomocnictw nadzwyczajnych" dla rządu p. Laniela jest 
wyraźnie niezgodne z duchem i paragrafami Konstytucji i pozba-
wia parlament jego najistotniejszych praw i przywilejów. 

MANIFESTACJE 
«Stalowych Heimów» 

w Niemczech Zachodnich 

Na czym polegają nowe u-
ehwaly f inansowe ? P. Laniel 
i jego ministrowie przedstawia-
ją je jako nowe środki koniecz-
ne dla „uzdrowienia" f inansów 
i gospodarki Francj i . Ale gdy 
'przyjrzeć im się bliżej, widocz-
n y m staje się, że są w gruncie 
i*/,eczy powtórzeniem pro jektów 
które w y w o ł a ł y upadek rządu 
Mayera i by ły następnie wielo-
krolnie odrzucane podczas kry-
zysu. 

Zasadniczym „środkiem uz-
d r a w i a j ą c y m " zastosowanym 
przez n o w y rząd jest inf lac ja . 
Ro do tego sprowadza się pod-
niesienie sumy, którą Bank Pań 
stwa m a zaawansować rządowi 
dla, zapchania najpi lnie jszych 
dziur w budżecie. A w a n s ten 
jest podniesiony z 130 mi l iar -
dów do 240 mi l iardów f r a n k ó w 
a więc Bank Państwa wypuśc ić 

musi n o w y c h l i a mi l iardów, 
zwiększając inf lac ję i obniża-
jąc jeszcze wartość franka. A 
wiemy, że im bardziej f rank 
traci na wartości, tym bardziej 
wzrasta drożyzna. Rząd nie u-

-kr-ywa tego stanu rzeczy. Mini-
ster F inansów Edgar Faure oś-

(Dokończenie na sir. 3-ej) 

W u b i e g ł y m t y g o d n i u d o -
n ieś l iśmy o o ż y w i o n e j d z i a ł a l -
ności neonaz i s towsk ie j o r g a -
n izac j i w o j s k o w e j „ S t a l o w e 
H e ł m y " w B runszw icku , w 
H e s j i . W p r o w i n c j i t e j , w k t ó -
re j o r g a n i z a c j a b y ł y c h ofiar 
nazizmu jest of ic ja lnie zaka-
zana, r ozpowszechn iana jest , 
j a k p i sa l i śmy , broszura — 
b r e w i a r z S ta lowych H e ł m ó w . 
N a o k ł a d c e b roszury w i d n i e j e 
p ie rwszy wiersz h y m n u nazis-
t o w s k i e g o : , , S i e g r e i c h w o l -
len wir F rank re i ch s c h l a g e n " 
( , , Z w y c i ę s k o chcemy F ranc ję 
p o k o n a ć " ) ! 

W s o b o t ę o d b y ł się w G i e s 
sen ( H e s j a ) w i e l k i w iec z o r -
g a n i z o w a n y p rzez „ S t a l o w e 
H e ł m y " , na k t ó r y m wys tąp i ł 
naz is towski marsza łek Kessel -
r i ng . W w i e c u uczes tn iczy ło 
2 0 0 0 c z ł o n k ó w o r g a n i z a c j i , 
u b r a n y c h w m u n d u r y w o j s k o -
we. 

Z e b r a n i neo -naz iśc i j e d n o 
g ł o ś n i e z a t w i e r d z i l i t reść o r ę -
d z i a , s o l e n n i e n a z w a n e g o „ o -
r ę d z i e m g i e s s e ń s k i m " w k t ó -
rym wyraża ją swe p r zyw iąza -
n ie d o „ L i g i Ż o ł n i e r z a N i e -
m i e c k i e g o " o raz swą w ie rność 
d l a „ n i e z n i s z c z a l n e g o b r a t e r -

Pożar w składach win 

Za pomoc wojskowa Syngman Rhee 
przyrzekł dalszy uległość wobec U.S.A. 

Trzeba było 15-u dni, aby, po 
12 konferencjach, ogłoszono, że 
w Korci południowej wysłannik 
Eisenhowera, Robertson, doszedł 
do zgody z Syngmanem Rhee... 

Marionetka amerykańska, Syn-
gman Rhee, zgadza się, aby: 

1) Nie przeciwstawić się otwar 
cie rozejmowi i w przeciągu 3-ch 
miesięcy „szanować" klauzulę ro 
zejmu. 

2) W zamian za co Stany Zjed 
noczone zobowiązują się do za-
warcia z Syngmanem Rhee „u-
kladu wzajemnej pomocy". 

Stany Zjednoczone przyrzekły, 
ponadto, że Syngman Rhee ko-
rzystać będzie, na przyszłej kon-
ferencji politycznej, (która ma 
się odbyć w trzy miesiące po wej 
ściu w życie rozejmu) z prawa 
głosu „bezpośredniego" to zna-
czy, decydującego. Stany Zjed-
noczone nadal będą udzielać po-
łudniowej Korei pomocy ekono-
micznej i wojskowej. 

Tymczasem Syngman Rhee u-
dzielił, na konferencji prasowej, 
wyjaśnień co do swego stanowi-
ska w sprawie rozejmu. Oświad-
czył że „nie może uznać oficjal-
nie roze.jmu, ale, że w przecią-
gu trzech miesięcy nie będzie 
otwarcie, występować przeciw 
niemu". Jeżeli po upływie trzech 
miesięcy, nie uzyskane zostanie 
„zjednoczenie" Korei, wówczas 
zmieni on swe zachowanie. 

W świetle tych gróźb i bezczel-
nych żądań „zjednoczenia Ko-
rei" pod jego dowództwem, jas-
nym się staje, że zarówno Stany 
Zjednoczone jak i Syngman Rhee 
nie zrezygnowali ze swej polity-
ki wojennej w Azji. Podpisanie 
„układu o wzajemnej pomocy" 
oraz dalsza pomoc ekonomiczna 
i militarna Stanów Zjednoczo-
nych zarówno jak i bezceremo-
nialne „rozproszenie" jeńców wo-

jennych są dowodem dalszych 
przygotowań wojennych Stanów 
Zjednoczonych. 

Ale wbrew woli imperializmu 
amerykańskiego, szanse pokoju 
w Korci wzrastają. Dzieje się tak 
dzięki niezmiernej rozwadze stro-
ny chińsko-koreańskiej, która 

szczerze pragnie pokoju i którą 
popierają wszystkie narody. 

Z ONZ donoszą, że premier in-
dyjski zaproponował zwołanie ple 
narnego Zgromadzenia ONZ w 
sprawie koreańskiej. Zebranie to 
mogłoby odbyć się pod koniec bie-
żącego miesiąca. 

s t w a " i d la „ w z n i o s ł y c h w a r -
tości m o r a l n y c h z a w o d u ż o ł -
n i e r s k i e g o " . 

O r ę d z i e „ S t a l o w y c h H e ł -
m ó w " d o m a g a się z w o l n i e n i a 
wszystk ich N i e m c ó w , „ p r z e -
t r z y m y w a n y c h do tychczas w 
w ięz i en i ach na W s c h o d z i e i 
Z a c h o d z i e , p o d e t y k i e t k ą 
z b r o d n i a r z y w o j e n n y c h , l u b 
bez ż a d n e g o p r e t e k s t u p r a w -
n e g o " . 

F o w iecu marsza łek Kessel 
r i n g o d b y ł k o n f e r e n c j ę p r a -
sową na k t ó r e j w y p o w i e d z i a ł 
się p o n o w n i e za s two rzen iem 

, „ e u r o p e j s k i e j w s p ó l n o t y o -
b r o n n e j " p o m i m o , że w o l a ł b y 
a b y N i e m c y o t w a r c i e p rzys -
t ą p i ć m o g ł y d o p a k t u a t l a n -
t y c k i e g o . 

A m e r y k a ń s k a p o I i t y -
k a wskrzeszania i o ż y w i a -
nia m i l i t a r y z m u p r u s k i e g o 
p o d p ł a s z c z y k i e m „ a r m i i e u -
r o p e j s k i e j " , d la r z e k o m y c h 
ce lów „ o b r o n n y c h " , i d z i e c a ł -
kow ic i e na r ę k ę a w a n t u r n i -

| czemu i faszys towsk iemu n e o -
naz izmowi n i e m i e c k i e m u , szy-
k u j ą c e m u , z p o m o c ą a m e r y -
kańską , k rwawy o d w e t . N i c 
też d z i w n e g o , że n a r o d y e u -
r o p e j s k i e , e n e r g i c z n i e i s ta-
nowczo od rzuca ją p r o j e k t y o 
a r m i i „ e u r o p e j s k i e j " i „ o -
b r o n n e j " . 

W wielkich paryskich składach 

win wybuchł gwałtowny pożar 

i j edyn ie dzięki szybkiej in-

terwencji straży ogniowej u-

d a ł o się go ograniczyć. Setki 

hektolitrów wina „ p o d g r z a ł o 

s ię" , a straty przekraczają 

1 0 milionów franków. 

B. dyrektor «Surete Nationale» 
zawieszony w funkcjach prefekta 
Po zeznaniu p. Berteaux przed 

sądem przysięgłych w Aix en 
Provence minister spraw w e w -
nętrznych Martinaud - Deplat 
postanowił zawiesić b. dyrekto-
ra „Suie le Nationale" w w y -
k o n y w a n i u funkc j i prefekta, 
które len piastował od W y z w o -
lenia. Podprefekt z Aix zako-
m u n i k o w a ł p. Berteaux tę de-
cyzję oraz jej m o t y w y . P. Ber-
teaux został zawieszony „z po-
wodu wygłoszenia opinii nie-
dopuszczalnych odnośnie zbiegłe 
go bandyty , która to opinia ko-
liduje ze sprawowaniem urzędu 
prefekta". 

Z drugiej strony, wobec os-
karżeń rzuconych przez p. Ber-
teaux pod adresem p. Valant in , 
minister Martinaud - Deplat 
postanowił wszcząć dochodzenie 
odnośnie roli jaką odegrał p. 
Valant in w sprawie kradzieży 
k le jnotów Begum w okresie kie-
dy s p r a w o w a ł funkc je dyrekto-
ra policj i śledczej. 

Jak się d o w i a d u j e m y z ostat-

niej chwil i , p. Berteaux doma-
ga się dodatkowego przesłucha-
nia przed sądem przysięgłych 
w Aix „d la dokładnego wyt łu-
maczenia sensu wyrażone j o-
pinii, która stała się powodem 
zawieszenia go w funkc jach pre 
fekta". 

30 ZABITYCH W CIĄGU 2 DNI 
/ / 

O l b r z y m i a i l o s c w y p a d k ó w n a s z u s a c h F r a n c j i 
Na szosach Francji ferie 14 lipca czyli t.zw. ..pont" ciągną-

cy się od 11 do 15 lipca, rozpoczęły się pod znakiem tragicz-
nych wypadków. Już w pierwszych dwóch dniach zanotowano 
niezliczoną ich ilość i śmierć 30 ludzi. Wypadki te spowodowała 
w dużej mierze zła pogoda, deszcze i śliskość dróg. 
W Vic-Bigorre (Haute Pyre- śmierć na skutek zderzenia 2-ch 

nees) major Personne poniósł samochodów. 

zdemaôÂowaniu zâtadniczej dzidtaCna&ci ffietii 

Niezliczone wiece ludności radzieckiej aprobują 
decyzje powzięte przez rząd ZSRR 

Z c a ł e g o t e r y t o r i u m Z w . R a d z i e c k i e g o n a d -
c h o d z ą w i a d o m o ś c i o n i e z l i c z o n y c h w i e c a c h i z e -
b r a n i a c h , n a k t ó r y c h l u d n o ś ć w y p o w i a d a s ię z a d e -
c y z j a m i , k t ó r e p o w z i ą ł r z ą d Z S R R p o w y k r y c i u 
z b r o d n i c z e j d z i a ł a l n o ś c i B e r i i . 

P l e n a r n e p o s i e d z e n i e 
R a d y R a d z i e c k i c h Z w i ą z -
k ó w Z a w o d o w y c h p o w z i ę 

fZkîea pąfańie w y j e ż d ż a j ą na ivczaty 

ł o d e c y z j ę w y s ł a n i a o r ę -
d z i a d o K o m i t e t u C e n t r a l -
n e g o P a r t i i , w k t ó r y m g ó r ą 
c o d z i ę k u j e m u za z d e m a s 
k o w a n i e n a c z a s i u n i e -
s z k o d l i w i e n i e p o d ł e g o 
z d r a j c y , a w a n t u r n i k a B e -
r i i , a g e n t a m i ę d z y n a r o d o -
w e g o i m p e r i a l i z m u i z a -
c i e k ł e g o w r o g a K o m u n i s -
t y c z n e j P a r l i i i n a r o d u r a -
d z i e c k i e g o . W i e l k i e w i e c e 
o d b y ł y s i ę w L e n i n g r a d z i e , 
T a l l i n i e , " A l m a - A t a , R y -
d z e , R a k u , T b i l i s s i i K i j o -
w i e . W s z ę d z i e l u d n o ś ć d o 
m a g a ł a s i ę s u r o w e g o u k a 
r a n i a B e r i i . 

R a d z i e c k i d z i e n n i k 
„ T r u d " p i s z e w t e j s p r a -
w i e c o n a s t ę p u j e : 

„ K a r i e r o w i c z B e r i a o -
s i ą g n ą ł s w e s t a n o w i s k o n a 
s k u t e k r ó ż n y c h m a c h i n a c j i 
i p l a n o w a ł z a g a r n i ę c i e w ł a 
d z y , o d r o d z e n i e k a p i t a l i z -
m u w n a s z y m k r a j u " . 

„ Z l i k w i d o w a n i e z b r o d -
n i c z e j a w a n t u r y B e r i i , d o 
w o d z i , że k a ż d y p l a n o b -
c y c h i m p e r i a l i s t ó w b ę d z i e 
z n i w e c z o n y na s k u t e k j e d 
n o ś c i P a r l i i li m u n i s t y c z -
n e j , r z ą d u i n a r o d u r a -

d z i e c k i e g o . k t ó r e g o . s i ł y 
są t a k w i e l k i e , ż e i m p e r i a -
l i ś c i z a p e w n e i c h n i e d o -
c e n i a j ą " . 

„ I d z i e m y k u z r e a l i z o w a n i u 

n a s z e g o i d e a ł u , 

k u k o m u n i z m o w i " 

„ N i e n a w i ś ć i o b u r z e n i e 
o t o sii p o b u ł k i k t ó r y m i 

k i e r u j ą s i ę o b y w a l e -
eh" m ó w i ą 

d z i ś 
l e r a d z i e c c y , g 
o p o t w o r n y c h z a m i a r a c h 
p r o w o k a t o r a i a w a n t u r n i -
k a , k t ó r y s t a r a ł się, w z n o -
w i ć k a p i t a l i s t y c z n e m e t o -
d y i n a r z u c i ć n a n o w o n a -
r o d o m j a r z m o z n i e n a w i -
d z o n e g o w y z y s k u k a p i t a l i -
s t y c z n e g o " — p i s z e r a -
d z i e c k a , , P r a w d a " . 

„ Z w y c i ę s t w o n a r o d o w e j 
p o l i t y k i Z S R R — c z y t a -
m y d a l e j w t y m d z i e n n i -
k u , w y r a ż a s i ę w a p r o b a -
cie! w y r a ż o n e j p r z e z m i -
l i o n y o b y w a t e l i r a d z i e c -
k i c h w s z y s t k i c h n a r o d o -
w o ś c i c o d o p o w z i ę t y c h 
p r z e z K o m i t e t C e n t r a l n y 
d e c y z j i w ' s t o s u n k u d o R e -
r i i " . 

. . ś c i ś l e z j e d n o c z e n i w o -
k ó ł P a r t i i K o m u n i s t y c z -
n e j i r z ą d u r a d z i e c k i e g o 
— p i s z e w k o n k l u z j i . . P r a -
w d a " — k r o c z y m y n a -
p r z ó d k u r e a l i z a c j i n a s z e -
e o i d e a ł u , k u k o m u n i z m o -

W pobliżu La Flcche (Sarthe) 
marynarz Bawyer został przeje-
chany przez przejeżdżający sa-
mochód. 

W Rocquencourt (S. et O.) ar-
tysta filmowy Henri Vidal uda-
jąc się na zawody automobilowe 
do Deauville, najechał na slup 
telegraficzny. Samochód Vidala 
został potrzaskany, on sam doz-
nał groźnych obrażeń. 

W Marsylii, w dzielnicy la Pa-
rette, pięciu marynarzy najecha-
ło na mur domu w wynajętym 
samochodzie. Odnieśli oni groź-
ne obrażenia. 

W St. Eloy les Mines (Allier) 
traktor najechał na rower pro-
wadzony przez panią Monjolin. 
Przewieziona do kliniki w Mont-
lucon, p. Monjolin zmarła z od-
niesionych ran. 

W Vesoui, pani Cayeux, żona 
przemysłowca z Ivry poniosła 
śmierć w wypadku, który nastą-
pił na skutek wyślizgnięcia się 
samochodu na szosie. Mąż jej 
znajduje się w stanie ciężkim. 

W Saint-Cyr (Saône et Loire) 
P. Gros prowadzący samochód 
ciężarowy, najechał na samochód 
cysternę. P. Gros poniósł śmierć 
na miejscu. 

W Arras wóz należący do jed-
nego z kupców, cofając się, na-
jechał na 15-miesięczne dziecko 
bawiące się na trotuarze. Dziec-
ko poniosło śmierć. 

W Mulhouse szofer prowadzą-
cy samochód ciężarowy najechał 
na pijanego, który spał na szo-
sie, zabijając go na miejscu. 

W Saint-Cernon (Cantal) sa-
mochód prowadzony przez p. Be-
neche najechał na dwóch moto-
cyklistów, raniąc ich groźnie. 

W Auterive (Haute Garonne) 
samochód ciężarowy należący do 
p. Luengo wyślizgnął się i naje-
chał na slup telegraficzny. P. 
Luengo poniósł śmierć. 

W Lomme-les-Lille jadący na 
motocyklu p. Descaps przejecha-
ny został przez samochód. Prze-
wieziony do szpitala, zmarł. 

W Guipavas (Finistere) dwóch 
motocyklistów odniosło poważne 
obrażenia w wypadku spowodo-
wanym zderzeniem z przejeżdża-
jącym samochodem. 

W Ajaccio, wracając z podróży 
poślubnej motocyklem do domu, 
małżonkowie Colombani zostali 
przejechani przez samochód. Mąż 
poniósł śmierć na miejscu. 

W Bayeux samochód ciężarowy 
należący do armii, wpadł na słup 

telegraficzny. Samochód spłonął. 
Szofer i pasażer znajdują się w 
stanie beznadziejnym. 

W St. Jean d'Angely (Charen-
te) samochód najechał na drze-
wo: dwoje ludzi zginęło, dwoje 
pozostałych odniosło groźne o-
brażenia. 

W Paryżu, na skrzyżowaniu u-
lic Diderot — Charenton samo-
chód najechał na motocykl. Je-
den z pasażerów poniósł śmierć, 
dziecko zostało przewiezione w 
stanie ciężkim do szpitala Trous-
seau. 

W Bourgeauville (Calvados) sa 
mochód ciężarowy należący do 
p. Legros wpadł do rowu. Szo-
fer pohiósł śmierć .przygniecio-
ny beczkami, które znajdowały 
się w ciężarówce. 

W Rennes 8-mioletnia dziew-
czynka została przejechana na 
śmierć samochodem ciężarowym 
należącym do armii. 

W Evreux prowadzący samo-
chód student Kerzrec najechał 
na cyklistę, który poniósł śmierć 
na miejscu. 

W Jonzac samochód osobowy 
zderzył się z ciężarowym. Siedem 
osób zostało przewiezionych w 
stanie ciękim do najbliszego szpi 
tala. 

W Braguignan szofer samocho-
du cieżarowego przejechał na 
śmierć swego stryja. 

W pobliżu Poncin (Ain) nastą-
piło zderzenie między dwoma sa-
mochodami. Małżonkowie Moul-
ler i pani Audout zostali prze-
wiezieni do szpitala w stanie 
groźnym, 

W Lisieux san.ochód prowadzo 
ny przez Egipcjanina Shuri Amin 
Khayatt, który wracał ze swą żo-
ną z podróży poślubnej, zderzył 
się z samochodem ciężarowym 
przewożącym bańki z mlekiem. 
Amin Khayatt poniósł śmierć na 
miejscu. 

W Arcueil samochód wojskowy 
wyślizgnął się i najechał na prze 
jeżdżający autobus 188. Pięć o-
sób odniosło obrażenia : dwóch 
wojskowych przewieziono do szpi 
tala Val de Grace w Paryżu, trzy 
osoby cywilne, do szpitala Antoi-
ne Chantin. 

W Menil Brout (Orne) oficer 
prowadzący samochód starając 
się wyprzedzić jadący przed nim 
wóz spowodował zderzenie. Zmarł 
on w drodze do szpitala, jak rów 
nież synek jego liczący 17 mie-
sięcy. Trzy osoby poniosły groź-
ne obrażenia: Są nimi małżon-
kowie Letand i syn ich, z Pa-
ryża. 



Henri Barbusse - pisarz i bojownik Troje nowych artystów dramatycznych 

Osiemset mi l ionów zorganizowanych członków Ruchu 
O b r o ń c ó w Poko ju i m i l iony l udz i i wszyscy ci, którzy zde -
cydowani nie chcą nowej rzezi — obchodz i uroczyście 
osiemdziesięcio lec ie urodzin Hen r i Barbusse'a ( 1 8 7 3 — 
1 9 3 5 ) . Jego twórczość l i te racka i publ icystyczna oraz n ie-
strudzona praca organizacy jna wysunęły go na czoło b o j o -
wników o pokó j i szczęście ludzkośc i . 

Ż Y C I E B A R B U S S E ' A 
Barbusse nudził się w oko-

licy Paryża 17 maja 1873 r. Oj-
ciec jego byt mało znanym 
dziennikarzem. Matkę stracił, 
kiedy miał trzy lata. 

Po przeniesieniu się rodziny 
do Paryża uczęszczał do liceum 
gdzie się odznaczył zdolnościa-
mi literackimi. Jako uczeń o-
g-lasza swoje pierwsze wiersze 
w gazecie, w której ojciec,jego 
współpracuje — ,,Le Siecle". 

Pierwszy tomik wierszy 
„Płaczki" wychodzi w r. 1895. 
Wiersze te wyrażają uczucia sa-
motności, smutku i współczucia 
z wyzyskiwanymi robotnikami, 
którym pragnie przyjść z pomo-
cą. W tym okresie, jakoteż w 
następnym, gdy wydaje powie-
ści „Proszący" (1903) i „Piekło" 
(1908), obrazki z życia i nędzy 
człowieka, nie wie on w jaki 
sposób ulepszać położenie cier-
piącego ludu. Stąd wynika jego 
pesymizm i idealistyczne na-
dzieje na laskę klasy posiadają-
cej. 

Nastąpiła jednak chwila, któ-
ra mu otworzyła oczy na rzeczy 
wistość : pierwsza wojna świa-
towa (1914 — 1918). Barbusse 
zgłasza się jako ochotnik na 
frońt. Jest on przekonany, że 
zniszczenie imperializmu prus-
kiego położy kres imperializmo-
wi w ogóle. 

Dwa lata życia w okopach 
wystarczyło mu jednak dla 
przejrzenia prawdy. Kontakt z 
masami żołnierskimi, ich cier-
pienia i śmierć wysunęły pro-
blemy zupełnie nowe. O co wal-
czymy ? O ile się zmieni życie 
po wojnie? Czy zniknie przy-
czyna nieszczęść? 

Odpowiedź na te pytania daje 
Barbusse w książce „Ogień", -
która była ogłaszana w odcin- I 
kach w gazecie „L'Oeuvre" i u- ] 
kazała się w całości w r. 1916. 
Popularność jej była tak wiel-
ka, że mimo stanowiska anty-
wojennego, musiano mu przy-
znać nagrodę literacką braci 
Goncourt. „Ogień" jak i okres 
wojny stanowią przełom w ży-
ciu i twórczości pisarza. 

Nie wystarcza mu już praca 
pisarska : przystępuje do orga-
nizowania związków i instytu-
cyj, ' których celem jest walka 
z podżegaczami do wojen i z fa-
szyzmem, pisuje artykuły pu-
blicystyczne, przemawia na zja-
zdach i zebraniach, zwiedza kra 
je europejskie, Amerykę i kil-
kakrotnie ZSRR. 

W r. 1923, gdy prześladowa-
nia komunistów we Francji 
przybrały niewidziane, na owe 
czasy ,rozmiary, gdy żądano u-
nieważnienia nietykalności po-
słów komunistycznych, a Mar-
celi Cachin został wtrącony do 

DRAMAT 
pt. „ROSENBER'SOWIE" 

NA SCENIE TEATRU 
W N.R.D. 

BERLIN (PAP). — W tea-
trze dramatycznym w Guestrow 
(NRD) odbywają się od poło-
w y czerwca przy codziennie 
wyprzedanej sali przedstawie-
nia sztuki, M. Scheera pt. „Ro-
senbergowie". Sztuka ta napi-
sana była jeszcze przed zamor-
dowaniem Rosenbergów. Sztu-
ka roztacza przed widzem obraz 
tragedii Rosenbergów — sym-
bolu walki o pokój i postęp w 
Ameryce. 

więzienia, w tym roku wstępu-
je Barbusse do Komunistycznej 
Partii i odtąd też następuje wy-
tężona lecz celowa praca orga-
nizacyjna oraz świadoma i bo-
jowa działalność literacka. 

Pod wpływem Rewolucji Paź-
dziernikowej otwierają się 
przed nim, jak i przed jeęo bo-
haterami nowe horyzonty i wia 
ra w nowe, sprawiedliwe życie, 
które się już zaczęło budować 
na jednej szóstej części kuli 
ziemskiej. 

Wyczerpany fizycznie, wiecz-
nie ruchliwy i niezmordowanie 
pracowity Barbusse jedzie w 
1935 r. do Moskwy przez Wie-
deń i Warszawę, gdyż jazda 
przez Niemcy dla niego była 
niemożliwa. W Warszawie spot 
kał się po raz ostatni w życiu 
z Romain Rollandem, wraca-
jącym z Moskwy do Paryża. W 
ZSRR zdążył on jeszcze napisać 
książkę o Stalinie i 30 sierpnia 
zmarł w szpitalu kremlowskim. 

T W Ó R C Z O Ś Ć 
Barbusse dużo uwagi poświę-

cał problemom społecznym. Je-
go namiętnością było pokazywa-
nie życia w całej nagości. Dla-
tego n.p. tak bardzo charakte-
rystyczne jest „Piekło". Autor 
nakreśla tam obraz człowieka z 
prowincji, który pracuje w pa-
ryskim banku i zajmuje pokój 
w hotelu. Przez szparę w ścia-
nie obserwuje on ludzi, zajmu-
jących sąsiedni pokój. Lokato-
rzy zmieniają się często, co po-
zwala autorowi obserwować 
wiele typów. Lokatorzy nie wie 
dzą również, że ktoś ich śledzi i 
dzięki temu nie ukrywają 
swoich myśli i postępują bez 
maski. 

Właśnie o zdjęcie maski z u-

stroju szło autorowi, o kryty-
kę rzeczywistości. 

Wspomnieliśmy już o wraże-
niu jakie wywarł „Ogień". M. 
Gorki nazwał go książką „bezli-
tośnie prawdziwą". Odtąd poja-
wia się w twórczości literac-
kiej promyk światła prawdy, 
mający swoją podstawę w rze-
czywistym istnieniu ZSRR. Pro 
myk ten świeci już w „Clarte" 
(„Jasności" — 1919), gdzie Bar-
busse opiewa w natchnieniu 
przyszłe społeczeństwo socjalis-
tyczne i szczęście ludzi, polega-
jące na walce o prawdę,, po-
kój i socjalizm. 

Pomijając inne utwory jak 
„Ogniwa", „Jezus" i „Prawdzi-
we opowiadania" warto wspo-
mnieć książkę „Zola", w któ-
rej Barbusse, człowiek czynu 
w walce przeciw krzywdzie lu-
dzkiej znajduje i podkreśla te 
cechy u Emila Zoli. 

Trudno oddzielić pisarza od 
jego poglądów. Przebijają się 
one poprzez formę artystyczną i 
poprzez wszelkie reguły este-
tyczne, wyciskają swoje piętno 
i na tematyce i na gatunku li-
terackim. 

Temperament bojowy Barbus 
se'a nie mógł być zaspokojony 
pracą przy biurku. Odczuwał po 
trzebę ruchu, żywego kontaktu 
z ludźmi, efektywnego zapobie-
gania zlu. 

D Z I A Ł A L N O Ś Ć 
Barbusse pisze : „Żołnierze, 

otaczający mnie blisko dwa la-
ta chciwie wypytują mnie o 
prawdę, którą ja im objaśniam. 
Dochodzą coraz bardziej do prze 
konania, że nadszedł czas mó-
wienia na cały głos". 

Myśl ta dojrzewała w oko-
pach, a stała się ciałem przed 
ukończeniem wojny 1914 — 
1918 r. Barbusse pojął koniecz-
ność zorganizowania mas i 
wraz z Vaillant Couturier kła-
dzie podwaliny pod A.R.A.C. 
(republikański związek byłych 
kombatantów). W 1920 pow-
staje na kongresie genewskim, 

z inicjatywy Barbusse'a Między 
narodowy Związek Byłych Żoł-
nierzy Frontowych, którego ce-
lem jest zapobieganie wojnom. 

Odtąd słychać wnoszący pro-
test głos Barbusse'a, wszędzie, 
gdzie się prowadzi wojny impe 
rialistyczne przeciw ludom ko-
lonialnym, czy będą to Chiny 
czy inne kraje. W Brukseli od-
był się wielki międzynarodowy 
kongres przeciw imperializmo-
wi kolonialnemu i znów widzi-
my tu Barbusse w roli organi-
zatora. Wynikiem tego kongre-
su było powstanie Międzynaro-
dowej Ligi Antyimperialistycz-
nej, która działała w różnych 
częściach świata. 

Barbusse był również organi-
zatorem międzynarodowego 

związku pisarzy „Clarte", który 
ze swej strony wypełniał zada-
nia walki przeciw kapitalistycz-
nemu jarzmu innymi metoda-
mi. 

Tymczasem rozwijał się fa-
szyzm włoski i dojrzewał hitle-
ryzm promieniując na inne kra-
je europejskie. Barbusse odwie-
dza państwa bałkańskie, opano-
wane przez faszyzm i wynikiem 
tej podróży jest książka „Katy". 

Wraz z Romain Rollandem 
zwołuje Barbusse I Kongres an-
tyfaszystowski do Berlina w 
marcu 1929, celem zapobieżenia 
rozwojowi faszyzmu. Wezwani 
do udziału w kongresie socjal-
demokraci odmówili współpracy _ 
z komunistami, chociaż świeża 
jeszcze była pamięć o zamordo-
wanym przez faszystów włos-
kich, Matteotim. 

Lata następne są latami ros-
nącego niebezpieczeństwa faszyz 
mu. Japonia rozpoczęła napad 
na Mandżurię i zajęła Charbin, 
dokonano zamachu na prezy-
denta p. Doumera, atmosfera 
przesycona była dynamitem. 

Barbusse ogłasza apel w o-
bronie ZSRR i stwarza komitet, 
w skład którego m. in. weszli : 
prof. Einstein, Paul Langevin, 

Henryk Mann, wdowa Su-Jat-
Sen, M. Gorki, T. Dreiser i inni. 

Należy on również do organi-
zatorów Kongresu Pokoju w 
Amsterdamie (1932) i w Pary-
żu (Pleyel, 1933), 

Jeżeli obecny ruch obrońców 
pokoju ogarnia takie szerokie 
masy, jest to niewątpliwie i za-
sługą Barbusse'a, który przygo-
tował grunt dla tego rodzaju 
ruchu międzynarodowego. 

Barbusse zdawał sobie sprawę 
z tego, że naturalnym obrońcą 
pokoju jest ZSRR, gdyż pań-
stwo należące do narodu musi 
budować dobrobyt dla nie-
go czego nie może dokonać w 
czasie wojny. 

Dlatego Barbusse stal się przy 
jacielem i obrońcą ZSRR od 
chwili jego powstania, odwie-
dzał ZSRR, napisał specjalne 
studium o Gruzji i polityce na-
rodowościowej ZSRR i ostatnią 
jego książką była biografia Sta-
lina na tle jego życia i budow-
nictwa. W książce tej przestrze-
ga Barbusse przed wojną z Hit-
lerem „który nie ma żadnego 
programu pozytywnego. Jak tyl 
ko zobaczy, że jest dość uzbro-
jony i ma sprzymierzeńców 
zrzuci z siebie maskę" i zacznie 
wojnę. 

Życie udowodniło prawdę je-
go słów, które stanowią wraz z 
całokształtem jego działalności 
drogowskaz dla wszystkich mi-
łośników pokoju i wolności. 

Na sali Theatre Français w Paryżu odbył się konkurs sztuki dramatycznej dla uczniów Konser-
watorium. Kandydaci recytowali teksty z literatury klasycznej. Aa zdjęciu: M. Descfteres z 
Bordeaux, Madeleine Marion, paryżanka i Paul Guers również z Paryża winszują sobie wzajem-
nie z osiągniętych sukcesów. Otrzymali oni pierwszą nagrodę i zostali zaangażowani •do teatrów 
Paryża. (Fot. Ecl. M) 

Koreańscy goście w Polsce 
25 czerwca rb. na kortach 

Centralnego Wojskowego Klu-
bu Sportowego w Warszawie 
odbył się występ Zespołu Pieś-
ni i Tańca Koreańskiej Armii 
Ludowej. 

Trybuny wypełniła po brzegi 
publiczność, która gorącymi o-
wacjami powitała pojawienie 
si? na estradzie 170 osobowego 
zespołu artystycznego bohater-
skiej armii. 

Za to gorące i serdeczne przy-
jęcie dziękował kierownik zes-
połu — generał armii koreań-
skiej Kim Gan. 

General Kim Gan przekazał 
na ręce przedstawicieli WRZZ 
dwa sztandary .. dar żołnierzy 
koreańskich dla społeczeństwa 
polskiego. Dar dla lego społe-
czeństwa, które okazało tak 
wielką serdeczność i które tak 
mocno solidaryzuje się i naro-
dem koreańskim w jego walce 
przeciw najeźdźcom imperiali-
stycznym. 

,Ya ofiarowanych przez gości 
koreańskich sztandarach wid-
nieją pięknie, artystycznie wy-
haftowane portrety przywód-
ców narodu polskiego i kore-
ańskiego : Bolesława Bieruta i 
Kim Ir-Sena. Ten piękny dar 
uzupełniły albumy z widokami 
Korei. 

Publiczność zgromadzona na 
stadionie — powstawszy z 
miejsc — długotrwałymi okla-
skami i okrzykami na cześć 
przyjaźni polsko - koreańskiej 

i na cześć pokoju wyrażała ser-
deczne uczucia dla bohaterskie-
go narodu koreańskiego. 

Występy zespołu koreań-
skiego, na które złożyły się 
pieśni ludowe i masowe, wy-
konane z towarzyszeniem orkie-
stry i instrumentów ludowych, 
utwory muzyczne oraz piękne 
tańce wywarły, na widzach nie-
zapomniane wrażenie. Publicz-
ność oczarowana pięknem sztu-
ki koreańskiej przyjmowała ser 
decznie artystów bohaterskiego 
narodu, gorąco oklaskując każ-
dy numer artystycznego pro-
gramu. 

Szczególnie serdecznie przyj-
mowano pełne poezji i wdzięku 
pieśni ludowe : „Mój ukochany 
został bohaterem", • starą pieśń 
rybaków koreańskich pt. „U tró 
dła" i inne. 

Tańce, ukazujące ogromne 
bogactwo form koreańskiej sztu 
ki ludowej, wywoływały raz po 
raz prawdziwą burzę oklasków. 

Poemat p.t. „Syn ojczyzny", 
s'awiacy bohaterstwo koreań-
skiego żołnierza, taniec — „To-
warzysze broni", symbolizujący 
nierozerwalną przyjaźń naro-
dów : koreańskiego i chińskie-
go, „Taniec dożynkowy", „Ta-
niec z mieczami" — zachwyci-
ły publiczność. 

Wielkim uznaniem cieszył się 
również „Oberek" odtańczony 
przez zespół baletowy koreański 
oraz polska pieśń ludowa : „Hej 

że ino fiołecku leśny" w wyko-
naniu chóru. 

Po występach w Warszawie 
Zespól Pieśni i Tańca Korea:-
skiej Armii Ludowej udaje się 
na tournee po całej Polsce i od-
wiedzi szereg miast wojewódz-
kich i mniejszych ośrodków 
miejskich. 

W 115 rocznice urodzin 

Wielkość spuścizny Jana Matejki 
J^ I L K A d n i t e m u minę ła 

1 1 5 rocznica urodz in Ja 
na M a t e j k i — j e d n e g o z na j -
większych twórców, jak ich wy-
d a ł naród po lsk i . N a przes-
t rzen i dz ie jów po lsk ie j sztuki 
wielkość i znaczenie ma te j -
kowskiego dz ie ła lśni wspania 
ł ym b lask iem — zawsze p o -
tężn ie i sugestywnie. 

Połowa X I X w ieku by ła d la 
naszej o jczyzny okresem p o -
tężnego rozwoju na rodowe j 
p lastyk i , a w szczególności ma 
larstwa. Była to epoka ży-
wych, twórczych dyskusj i , gwa ł 
t ownego ścierania się sprzecz-
nych pog lądów , boga ta w wy-
b i t ne indywidua lnośc i . 

W tym czasie, p o d o b n i e 

Wokalna sekcja żeńska Zespołu Pieśni 
mii Ludowej. 

i Tańca Koreańskiej Ar-

jak w l i te ra turze, w sztuce pla 
stycznej zjawia się l iczne p o -
ko len ie w ie lk i ch ar tystów. Ro-
dakowsk i , G r o t t g e r , A leksan-
der i Maksym i l i an G i e r y m -
scy, Kotsis, Ge rson , Kostrzew 
ski i t y lu innych zna jdu ją zna -
kom i t e d o p e ł n i e n i e w M a t e j -
ce. Malars two po lsk ie , k tó re -
go dwa real istyczne b i e g u n y 
reprezen towa l i M a t e j k o i G i e 
rymski , p ierwszy w stosunku 
d o przeszłości na rodowe j , d r u 
gi kry tyczny d la współczesno-
ści, n i gdy już p o t e m nie p o -
t ra f i ł o wznieść się wyże j . 

^ A czym po lega wielkość 
mate jkowsk ie j spuścizny? 

Po lega ona, p r z e d e wszyst-
k im na t ym, że artysta p o t r a -
f i ł pop rzez wspania łą f o rmę 
ukazać w ie l k ie na rodowe t r e -
ści, że poprzez si łę o d d z i a -
ływania swojej sztuki po t r a f i ł 
wp ływać na rozwój św iadomo-
ści narodowe j . Dz ie ła j e g o zo-
stały przez na ród z rozumiane 
i ukochane d l a t e g o , że dz ię -
k i rea l is tycznemu spo j rzen iu 
na świat po t r a f i ł pokazać w ie -
le o b i e k t y w n e j , żywej p raw-
d y o po lsk im narodz ie i na-
szej h is tor i i , zwłaszcza zaś 
d l a t e g o , że zarówno w t r a g i -
cznych d la na rodu chwi lach u -
p a d k u jak i w czasach wz lo-
tów umia ł budz ić po tężne u -
czucie pa t r i o t yzmu. 

Real istyczne w idzen ie świa 
ta , pozwo l i ł o M a t e j c e dostrze 
gać, docen iać (choć nie ca ł -
kowic ie) i pokazywać p o s t ę p o -

we, twórcze, humanis tyczne 
zjawiska histor i i Po lsk i . W 
j e g o obrazach u t rwa lone zos-
ta ły p iękn ie jsze kar ty dz ie jów 
ojczystych, tak samo jak w y -
raźnie p o t ę p i o n e to , co h a m o -
wa ło rozwój i pos tęp . 

Sugestywne dz ia ł an ie o b r a -
zów M a t e j k i ma o g r o m n y za-
sięg. Nasze wyobrażen ie o 
z jawiskach historycznych jest 
w duże j mierze narzucone w j -
zją artystyczną M a t e j k i , k t ó -
rą n i e j e d n o k r o t n i e i d e n t y f i -
j emy z rzeczywistością h isto-
ryczną. P o d o b n i e ma się rzecz 
i z postac iami , z a p e ł n i a j ą c y -
mi j ego kompozyc je . T r u d n o 
dzisiaj sobie wyobraz ić i na -
czej Ba to rego , Ska rgę , Z y g -
munta I I I , an iże l i t ak , jak t o 
nam przekaza ł M a t e j k o . 

Q Z I S I A J , w okres ie p rze -
kształcania sztuki p o l -

skiej w twórczość opar tą o 
me todę rea l izmu socjal is tycz-
nego, nauk i , j a k i e wyc iągnąć 
możemy ze spuścizny Jana M a 
te j k i , są naukami nadzwyczaj 
is totnymi d la opanowan ia t e j 
me tody . C a ł k o w i t e p o d p o -
rządkowan ie f o rmy artystycz-
nej treści i deowe j ob razu , a 
w ostatecznym rezu l tac ie uzy-
skanie jednośc i dz ie ła sztuki , 
stwarzają d la współczesnego 
artysty n iewysychające ź r ó d ł o 
wskazań i nauk o me todz ie 
pracy. Malars two M a t e j k i , p o 
za doskonałością f o r m a l n ą , u -
czy nas, d o jak w ie lk i ch re-
zu l ta tów może dojść t w ó r -

czość o na rodowe j , p a t r i o t y c z i 
ne j t reści . 

Dz ie ła Jana M a t e j k i są j e -
d n y m z na jcennie jszych skar -
bów ku l tu ra lnych , j ak i e p o -
siada W swym d o r o b k u na ród 
po lsk i , s tąd b ie rze się n e g a -

Jan Matejko 

cja w stosunku d o nich n a -
szych wrogów, stąd nienawiść 
jaką darzy l i je w latach o k u -
pac j i faszystowscy oprawcy — 
widząc w nich b roń wym ie r zo -
ną w swoją pierś. Św iadec -
twem wie lkości t e g o dz ie ła 
jest o g r o m n e za in teresowanie 
M a t e j k ą w Związku Radz iec -
k im i kra jach d e m o k r a c j i l u -
d o w e j , k tó re widzą w n im 
wspan ia ły p r z y k ł a d mi łośc i o j -
czyzny i p o t ę g i sztuki , u m i e -
jące j służyć na rodow i . 

I. W . 

Œvttpci fkl&tzy, vepscezentauiaé âeda Jtancje 
no[ Miedzy,iievcadauiiftn foôtiwatu Słiemi 

Od 19 do 25 lipie w kasynie Krokke le Zoute (Belgia) odbędzie się Pierwszy Międzynarodowy 
Festiwal Piosenki. Sa Festiwalu artyści z wielu krajów wystąpią z nowymi, dotąd nieznanymi 
piosenkami kabaretowymi, rewio.uymi i innymi. Na zdjęciu: Artyści i artystki, którzy wydelego 
wani zostaną na Festiwal z Francji. Od lewej do prawej: Dominique, Daniele Dupre, Dany Ray-
deł, Claudette Donald, Lyne Monfy, Christian Juin, Jean Patart, przy pianinie Andre Dasarg. 

(Photo Universal) 

H. SIENKIEWICZ 

LATARNIK 
(Ciąg dalszy) 

Miał on nieszczęście, że ile-
kroć rozbił gdzie namiot i roz-
niecił ognisko, by się osiedlić 
stale, jakiś wiatr wyrywał koł-
ki namiotu, rozwiewał ognisko, 
a jego samego niósł na strace-
nie. Spoglądając teraz z wie-
żowego balkonu na oświecone 
fale, wspominał o wszystkim, 
co przeszedł. Oto bił się w czte-
rech częściach świata — i na 
tułaczce próbował wszystkich 
niemal zawodów. Pracowity i 
uczciwy, nieraz dorabiał się gro 
sza i zawsze tracił go wbrew 
wszelkim przewidywaniom i 
największej ostrożności. Był ko-
paczem złota w Australii, po-
szukiwaczem diamentów w A-
fryce, strzelcem rządowym w 
Indiach Wschodnich. Gdy w 
swoim czasie założył w Kali-
fornii farmę, zgubiła go susza; 
próbował handlu z dzikimi ple 
mionami, zamieszkującymi wnę 
trze Brazylii : tratwa jego roz-
biła się na Amazonce, on sam 
zaś bezbronny i prawie nagi 
tułał się w lasach przez kilka 
tygodni żywiąc się dzikim owo-
cem, narażony co chwila na 
śmierć w paszczy drapieżnych 
zwierząt. Założył warsztat ko-
walski w Helenie, w Arkanzas 
— i spalił się w wielkim poża 
rze całego miasta. Następnie w 
Górach Skalistych dostał się w 
ręce Indian i cudem tylko zos-
tał wybawiony przez kanadyj-
skich strzelców. Służył jako 
majtek na statku, kursującym 
między Bahią i Bordeaux, po 
tem jako harpunnik na wielo-
rybniku : oba statki rożbily się. 
Miał fabrykę cygar w Hawanie 
i — został okradziony przez 

wspólnika w chwili, gdy sam 
leżał chory na „vomito". Wre-
szcie przybył do Aspinwall — 
i tu miał być kres jego niepo-
wodzeń. Cóż go bowiem mogło 
doścignąć jeszcze na tej skali-
stej wysepce ? Ani woda, ani 
ogień, ani ludzie. Zresztą od lu-
dzi Skawiński niewiele doznał 
złego. Częściej spotykał dobrych 
niż złych. 

Zdawało się natomiast, że 
prześladują go wszystkie cztery 
żywioły, Ci, co go znali, mó-
wili, że nie ma szczęścia, i tym 
objaśniali wszystko. On sam 
wreszcie stal się trochę mania-
kiem. Wierzył, że jakaś potężna 
a mściwa ręka ściga go wszę-
dzie, po wszystkich lądach i wo 
dach. Nie lubi! jednak o tym 
mówić ; czasem tylko, gdy go 
pytano, czyja to miała być rę-
ka, ukazywał tajemniczo 'na 
gwiazdę polarną i odpowiadał, 
że to idzie stamtąd... Rzeczywi-
ście, niepowodzenia jego były 
tak stałe, że aż dziwne, i łat-
wo mogły zabić gwóźdź w gło-
wie, zwłaszcza temu, kto ich do-
znawał. Zresztą miał cierpli-
wość Indianina i wielką, spo-
kojną silę oporu, jaka płynie z 
prawości serca. W swoim cza 
sie na Węgrzech dostał kilka-
naście pchnięć bagnetem, bo nie 
chciał chwycić za strzemię, któ 
re mu ukazywano jako środek 
ratunku i krzyczeć : pardon 
Tak samo nie poddawał się i w 
nieszczęściu. Lazł pod górę tak 
pracowicie, jak mrówka. Zep-
chnięty sto razy, rozpoczynał 
spokojnie swoją podróż po ra'. 
setny pierwszy. Byl to w swoim 
rodzaju szczególniejszy dziwak. 
Stary ten żołnierz, opalony Bóg 

wie w jakich ogniach, zaharto-
wany w biedach, bity i kuty, 
miał serce dziecka. W czasie e-
pidemii na Kubie zapadł na nią 
dlatego, że oddał chorym wszy-
stką swoją chininę, której miał 
znaczny zapas, nie zostawiwszy 
sobie ani grama. 

Było w nim i to dziwnego, że 
po tyłu zawodach zawsze był 
pełen ufności i nie tracił na-
dziei, że jeszcze wszystko będzie 
dobrze. W zimie ożywiał się 
zawsze i przepowiadał wielkie 
wypadki. Czekał ich niecierpli-
wie i myślą o nich żył lata ca-
le... Ale zimy mijały jedne za 
drugimi i Skawiński doczekał 
się tylko tego, że ubieliły mu 
głowę. Wreszcie zestarzał się — 
począł tracić energię. Cierpli-
wość jego poczynała być coraz 
podobniejsza do rezygnacji. Da 
wny spokój zmienił się w skłon 
ność do roztkliwiania się i ten 
hartowny żołnierz jął przera-
dzać się w beksę, gotowego zał-
zawić się z lada powodu. Prócz 
tego od czasu do czasu tłukła 
go najstraszliwsza nostalgia 
którą podniecała lada okolicz-
ność : widok jaskółek, szarych 
ptaków podobnych do wróbli, 
śniegi na górach lub zasłyszana 
jakaś nuta, podobna do słysza-
nej niegdyś... Na koniec opano-
wała go tylko jedna myśl : 
myśl odpoczynku. Owładnęła 
ona starcem zupełnie i wchło-
nęła w siebie wszelkie inne pra-
gnienia i nadzieje. Wieczny tu-
łacz nie mógł sobie wymarzyć 
nic bardziej upragnionego, nic 
droższego nad jaki spokojny 
kąt. w którym by mógł odpo-
cząć i czekać cicho kresu. Mo-
że właśnie dlatego, że szczegól-
ne jakieś dziwactwo losu rzu-
cało nim po wszystkich mo-
rzach i krajach tak, że prawie 
nie mógł tchu złapać, wyobra-
żał sobie, że największym ludz-
kim szczęściem jest — tylko nie 
tułać się. Co prawda, to i nale-

żało mu się takie skromne 
szczęście, ale tak już był zwy-
czajny zawodów, że myślał o 
tym, jak w ogóle ludzie marzą 
0 czymś niedoścignionym. Spo-
dziewać się nie śmiał. Tymcza-
sem niespodzianie w ciągu dwu 
nastu godzin dostał posadę, jak-
by wybraną dla siebie ze wszy-
stkich na świecie. Nic też dzi-
wnego, że gdy wieczorem za-
palił swoją latarnię, był jakby 
odurzony, że pytał sam siebie, 
czy to prawda i nie śmiał odpo-
wiedzieć : tak. A tymczasem 
rzeczywistość przemawiała do 
niego nieprzepartymi dowoda-
mi ; więc godziny jedna za dru-
gą spływały mu na balkonie. 
Patrzył, nasycał się, przekony-
wał. Mogłoby się zdawać, że 
pierwszy raz w życiu widział 
morze, bo północ wybiła już na 
aspinwalskich zegarach, a on 
jeszcze nie opuszczał swojej po-
wietrznej wyżyny i patrzył. W 
dole pod jego stopami grało 
morze. Soczewka latarni rzuca-
ła w ciemność olbrzymi ostro-
krąg światła, poza którym oko 
starca ginęło w dali czarnej zu-
pełnie, tajemniczej i strasznej. 
Ale dal owa zdawała się bieg-
nąć ku światu. Długie, wior-
stowe fale wytaczały się z cie-
mności i rycząc, szły aż do stóp 
wysepki, a wówczas widać by-
ło spienione ich grzbiety, poły-
skujące różowo w świetle latar 
ni. Przypływ wzmagał się co-
raz bardziej i zalewał piaszczy 
śte ławice. Tajemnicza mowa 
oceanu dochodziła z pełni coraz 
potężniej i glośniej,podobna cza 
sem do huku armat, to do szu-
mu olbrzymich lasów, to do 
dalekiego, zmąconego gwaru 
głosów ludzkich. Chwilami ci-
chło, potem o uszy starca odbi-
jało się kilka wielkich west-
chnień, potem jakieś łkania — 

1 znów groźne wybuchy. Wre-
szcie wiatr zwiał mgłę, ale na-
pędził czarnych, poszarpanych 
chmur, które przysłaniały księ 

życ. Z zachodu poczynało dąć 
coraz mocniej. Bałwany ska-
kały z wściekłością na urwisko 
latarni, oblizując już pianą i 
podmurowanie. W dali pomru-
kiwała burza. Na ciemnej, 
wzburzonej przestrzeni zabłysło 
kilka zielonych latarek, pou-
wieszanych do masztów okręto-
wych. Zielone owe punkciki to 
wznosiły się wysoko, to zapada-
ły w dół, to chwiały się na pra 
wo i na lewo. Skawiński ze-
szedł do swej izby. Burza po-
częła wyć. Tam, na dworze, lu-
dzie na owych okrętach wal-
czyli z nocą, z ciemnością, z fa-
lą ; w izbie zaś spokojnie było 
i cicho. Nawet odgłosy burzy 
słabo przedzierały się przez gru-
be mury i tylko miarowe tik-
tak ! zegara kołysało utrudzo-
nego starca jakby do snu. 

• II 

Zaczęły płynąć godziny, dnie 
i tygodnie... Majtkowie twierdzą 
że czasem, gdy morze bardzo 
jest rozhukane, wola coś na 
nich wśród nocy i ciemności po 
nazwisku. Jeżeli nieskończoność 
morska może tak wołać, tó być 
może, że gdy się człowiek ze-
starzeje, woła także na niego 
i inna nieskończoność, jeszcze 
ciemniejsza i bardziej tajemni-
cza, a im jest bardziej zmęczo-
ny życiem, tym milsze są mu 
te nawoływania. Ale, by ich 
słuchać, trzeba ciszy. Prócz te-
go starość lubi się odosobniać, 
jakby w przeczuciu grobu. La-
tarnia była już dla Skawińskie-
go takim pólgrobem. Nic jedno-
stajniejszego, iak podobne życie 
na wieży. Młodzi ludzie, jeśli 
się na nie godzą, to po pew-
nym. czasie opuszczają służbę. 
Lata-nik też bywa zazwyczaj 
człei iem niemłodym, p-isępnym 
i zam ni ,tym w sobie. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



( K O R E S P O N D E N C J A ) 
W dawne j Polsce, jak wie-

m y , jedną i najcięższych chorób 
toczących kra j było „ l iberum 
veto" . S e j m y nie m o g ł y prze-
prowadzić żadnej pożytecznej 
ustawy, bo wystarczyło," by je-
den poseł — najczęściej awan-
turnik, reakcjonista, lub wręcz 
obwieś spod c iemnej gwiazdy 
na żołdzie obcych mocars tw 
krzyczał „ l iberum veto", t. zn. 
„protestuję" (oczywiście w imię 
wolnośc i , tej złotej szlachec-
kiej...), by nie dopuścić do u-
chwalenia ustawy. 

„ N a r o d o w i e c " zaprotestował 
przeciw w y j a z d o w i dzieci na 
kolonie letnie do Polski... tyl -
ko, że czasy się zmieniły, pro-
szę wie lebnego „ N a r o d o w c a " i 
„ l i berum veto" już nieważne. 

„ N a r o d o w i e c " umieścił w. pią 
tek — protest. A na iwni jego 
czytelnicy nawet się nie do-
wiedzieli — czyj . „ N a r o d o w i e c " 
po prostu powiedział tylko, że 

. o trzymał „prostest". I że ten 
„protest" jest słuszny. I to 
wszystko. Bez podpisu. Bez naz 
wisk. Bez organizacj i . 

My w a m za to powiemy, skąd 
pochodzi ten protest. — Z ma-
łego paluszka pana W y d a w c y 
„ N a r o d o w c a " . 

A o co chodzi w t y m pro-
teście? 

Oto proszę państwa, że jakimś 
żonom i dzieciom o d m a w i a się 
w Polsce od 3 lat paszportów, 
by m o g ł y złączyć się ze s w y -
mi rodzicami i mężami we 
Franc j i ? Jeśli więc dobrze ro-
zumiemy , „ N a r o d o w i e c " insy-
nuuje , że 3 lata temu, a więc 
w 1950 r . w y j e c h a ł y z Fran-
cj i do Polski na wakac j e ja-
kieś kobiety z dziećmi, k tórych 
władze polskie nie chcą puścić 
z p o w r o t e m do Franc j i . Panie 
W y d a w c o , niech Pan powie z 
ręką na sercu, czy Pan na-
prawdę myśli, że ktoś panu 
uwierzył? Jak już łgać, to przy-
n a j m n i e j dobrze. Ale takie hi-
storie... Przecież każde dziec-
ko na kolonii wie , że nikt w 
Polsce nie zatrzymuje kogoś z 
tych Po laków z Franc j i , któ-
rzy przyjeżdżają dla odwiedzin 

rodzin, czy na wakac je . Ani 
dzieci, ani kobiet, ani męż-
czyzn. 

Za to na końcu „protestu" 
wyłazi szydło z worka . 

Bo „protest" powiada: 
„Prosimy władze francuskie 

by za każde dziecko jadące na 
urlip do p-ilski przyjecha'o I 
dziecko z Polslii...". 

Dość kpin. Tu już człowieka 
zatyka z oburzenia. Rozumie-
cie, co „Narodowiec " m a czel-
ność proponować : 

Na szczęście tułaczka pol-
skich emigrantów należy już 
do bezpowrotnej przeszłości. Już 
od d a w n a nikt nie musi opu-
szczać Polski, b y szukać chle-
ba na obczyźnie. Skończyły się 
bezpowrotnie czasy, kiedy pa-
nowie spod znaku „Narodow-
ca" rządzili Polską oraz nędzą 
i g łodem wygan ia l i Po laków 
na obczyznę, na emigrację , na 
poniewierkę. 

A teraz w 1953 r. „Narodo-
wiec " ma czelność żądać, by 
Polska L u d o w a wysy ła ła na 
emigracy jną tułaczkę — dzie-
ci. Proszę bardzo oto handel; 
który „ N a r o d o w i e c " proponu-
je władzom f rancuskim: o-
wszem, zgódźcie się na wy jazd 
dzieci z Francj i na kolonie let-
nie, ale za to niech Polska za-
płaci — dziećmi. Za każde dziec 
ko polskie, które spędzi waka-
cje w Polsce, niech Polska za-
płaci j ednym dzieckiem wysła-
n y m na cale życie na emigra-
cyjną tułaczkę. 

Na emigrac j i polskiej do 
Franc j i żerowały przez długie 
lata różne emigracy jne hieny, 
szczególnie odrażające. Ale na 
pomysł równie o h y d n y nikt się 
nie zdobył. Kiedyś w średnio-
wieczu kupcy weneccy , w y k o -
rzystując uczucia rel igi jne ro-
dziców, pod płaszczykiem t.zw. 
„kruc ja ty dziecięcej", sprzedali 
tysiące dzieci w niewolę S&ra-
cenom. Ten wypadek chyba tyl 
ko godny jest porównania z 
n i e cnym „protestem „ N a r o d o w 
ca" . 

* * 

O co chodzi „ N a r o d o w c o w i " 
i po co w y m y ś l i ł ten głupi pro-

test, nie trudno zrozumieć. Od 
lat wszystko, co reakcyjne i 
podłe na wychodźstwie zwalcza 
kolonie letnie. Co rokii w y m y ś -
lają jakieś szykany, byle dzie-
ci nie w y j e c h a ł y na wakac je 
do Polski. Co roku szykany te 
zawodzą. W tym roku też za-
wiodły . Zawodzą i zawiodły bo 
Wychodźstwo — czy to się ko-
m u podoba czy nie — chce 
wysyłać dzieci do Polski, chce 
utrzymać związek z Ojczyzną, 
kocha Polskę Ludową. Stąd też 
„ N a r o d o w c o w i " pozostało tylko 
zazgrzytać zębami i — „protes-
tem". 

Jest taki piękny obraz Ma-
tejki: „Konstytuc ja 3-maja" . 
Warszawską ulicą prze nie-
powstrzymanie t łum ludu. Idą 
do kościoła św. Jana zaprzy-
sięgać Konstytucję. Z boku Tar 
gowiczanin Suchnrzewski ną 
próżno krzyczy: „L iberum ve-
to" — protestuję". T łum jak 
burza wal i do bram kościoła. 
Ponosi króla, marszałków. Nic 
go nie zatrzyma. Odrzuca na 
margines historii Suchorzew-
skiego i jego l iberum veto. K o n 
stytucja będzie zaprzysiężona. 

16 bm. t łum osiemset dzieci 
polskich z kopalń i wsi fran-
cuskich zalegnie nadbrzeża por 
towe Hawru. A następnie po-
płynie do Polski. Na plaże Bał-
tyku. Do lasów Karpat i Sude-
tów. Do wie lk ie j i w-spanialej 
Polski Ludowej , tętniącej ryt-
m e m N o w e j Huty, od Odry i 
Nysy do Buga i Sanu. 

Po drodze z pogardą pomi-
nie, zepchniętego na margines 
historii — „ N a r o d o w c a " z je-
go „ l iberum veto" — protes-
tem. 

W imię przyjaźni między narodami 
w imię sprawy Pokoju 

R o k r o c z n i e w d n i u 22 
w y z w o l e n i a , F r a n c j a i P o l 
s k a o b c h o d z ą w t y m s a -
m y m p r a w i e c z a s i e , b o w 
o d s t ę p i e k i l k u t y l k o d n i , 
i c h ś w i ę t o N a r o d o w e . 

F r a n c j a o b c h o d z i u r o -
c z y ś c i e d z i e ń 1 4 - g o l i p c a 
1 7 8 9 r o k u , h i s t o r y c z n ą d a 
t ę , k t ó r a p r z e d s t a w i a w i e -
le n i e t y l k o d l a n a r o d u 
I r e n e j ! a te d l a w s z y s t k i c h 
n a r o d ó w ś w i a t a , k t ó r y m 
w y t o c z y ł a d r o g ę p o j a k i e j 
k r o c z y ć m a j ą , a b y z d o b y ć 
w o l n o ś ć i r ó w n o ś ć , u w a l -
n i a j ą c s i ę s p o d j a r z m a g n ę 
b i c i e l i . 

P o l s k a ś w i ę c i d z i e ń 22 
l i p c a 1 9 4 4 — h i s t o r y c z n ą 
d a t ę , k t ó r a p r z e d s t a w i a d l a 
n a r o d u p o l s k i e g o , n i e t y l -
k o u w o l n i e n i e i c h O j c z y z -

Doniosłe uchwały konferencji 
okręgowej CGT górników w Lens 

W czwartek 2 lipca zebrali się 
w Lens w lokalu CGT delegaci 
g ó r n i k ó w i robotników kopal-
n i a n y c h CGT, p r a c u j ą c y c h na 
powierzchni . 

Zasadniczy raport wyg łos i ł 
sekretarz Federacj i Okręgowe j 
Leon Delfosse. 

Z kolei delegaci zagłębia 
Nord i Pas de Calais podkre-
ślili w swo i ch przemówieniach 
doniosłe znaczenie tej konfe-
rencji , której zadaniem będzie 
przestudiowanie postulatów gór 
n iczych i omówien ie środków 
w i o d ą c y c h do ich realizacji . 

M ó w c y stwierdzili na wstę-
pie, że na pogorszenie się sy-
tuacji g ó r n i k ó w i robotn ików 
wpłynę ła również rozbi jacka 
akc ja takich syndykatów, jak 
F O czy CFTC, dekret Lacoste 
z lat 1947-48 i zastosowanie w 
Nord i Pas de Calais planu 
Schumana . Pociągnęło to za so-
bą obniżenie p łacy akordowe j 
zwiększenie n o r m y produkcy j -
nej , szykanowanie robotników 
przeniesienia i zwolnienia, pro-
wadzące do zamknięcia niektó-
r y c h szybów i redukcj i górni-
k ó w . 

Niezadowolenie wśród górni-
k ó w rośnie. Górnicy coraz bar-

dziej rozszerzają jednolite akcje 
wiedzą bowiem, że tylko w ten 
sposób zmuszą dyrekc ję kopal-
ni do ustępstw. 

W rezultacie obrad, na kon-
ferencji tej przyjęto następują-
ce u c h w a ł y : 

1) real izować jedność w s z y -
stkich p r a c o w n i k ó w podziemia i 
powierzchni drogą dyskusj i i 
przyjacielskich r o z m ó w z człon 
kami s y n d y k a t ó w CFTC i F O 
udowadnia jąc faktami że ich 
przywódcy służą interesom ka-
pitalistów a więc są również od-
powiedzialni za obecne położe-
nie g ó r n i k ó w i za karygodny 
rozłam s y n d y k a t ó w w r. 1947, 

2) real izować jedność i zwy-
cięskie akcje, celem osiągnięcia 
wszystkich postulatów'. 

3) real izować jedność i zwy-
cięskieakcje przeciw bezrobo-
ciu, p lanowi Schumana i jego 
zgubnym skutkom, 

4) różnymi sposobami osiąg-
nąć wzmocnienie akcj i syndy-
kalnej CGT, poprzez werbowa-
nie n o w y c h cz łonków, poprzez 
spotęgowanie aktywnośc i dele-
gatów w szybach i na powierz-
cięskie akcje przeciw bezrobo-
chni. 

ZAPISY NA W Y J A Z D 
DO B IACHE-ST . -VAAST 
NA WIELKĄ MAJÓWKĘ 
W DNIU 19 LIPCA br. 

Zapisy na wy jazd d o B i a -
che St. Vaas t , na W i e l k ą M a -
jówkę w dn . 1 9 l ipca br. przy j 
mujq : 

S A L L A U M I N E S : D y r d a 
Franciszek, 9 , rue du M a r a i s , 
M e i s n e r , 2 9 , rue d u M a r a i s j 
Putka Ep ine t te , pav i l lon 1 , 
N r . 7 , Kamalsk i , 1 3 , rue D u -
quesnoy. 

L I E V I N : Chr ist iaen R e g i -
ne, 2 9 , rue M a l h e r b e . 

L E N S : Konarkowski , 1 , 
rue d e Varsov ie , 

A V I O N K u b i a k , 1 0 4 , C i 
te du M o u l i n . 

TRAGICZNY WYPADEK 
W CZASIE WYCIECZKI 

W y c h o w a n k o w i e patronatu 
Sw. Józefa w Calais urządzili 
wycieczkę do Vallee-Heureuse, 
obok Boulogne. 

Przed wieczorem gwa ł towna 
u lewa zmusiła dzieci do skry-
cia się w jaskini wydrążone j 
w skale. W p e w n y m szczegól-
nie c i e m n y m miejscu rozległ 
się nagle straszny krzyk. Oka-
zało się, że troje dzieci wpadło 
do głębokiej j a m y , wypełnio -
nej wodą . 

Przewodnik wycieczki ksiądz 
Ducatel wskoczył natychmiast 
do w o d y na ratunek i w y d o b y ł 
dzieci w stanie n ieprzytomnym. 
Dzięki szybkim zabiegom dwo-
je z nich zdołapo przywróc ić 
do życia. Niestety, trzecie dziec 
ko, Andre Keckelbout, lat 14, 
które rozbiło sobie g łowę o ska-
łę przy upadku, zmarło. 

n v o d h i t l e r o w s k i e g o o k u -
p a n t a p r z e z b o h a t e r s k ą A r 
m i ę R a d z i e c k ą i p i e r w s z ą 
A r m i ę P o l s k ą w a l c z ą c ą \u 
j e j b o k u . D a t a t a u ś w i ę c a 
n o w e ż y c i e , k t ó r e p r z y -
n i ó s ł P o l s c e M a n i f e s t 2 2 
l i p c a 1 9 4 4 , w y d a n y p r z e z 
P o l s k i K o m i t e t W y z w o l e -
n i a N a r o d o w e g o . 

M a n i f e s t L i p c o w y p r z y -
n i ó s ł w s z y s t k i m o b y w a t e -
l o m p o l s k i m w o l n o ś ć i r ó w 
n o ś ć b e z r ó ż n i c y r e l i g i i , 
r a s y l u b n a r o d o w o ś c i ; 

— u p a ń s t w o w i e n i e w i e l 
k i c h o ś r o d k ó w p r o d u k c j i ; 

— z i e m i ę d l a t y c h , k t ó -
r z y n a n i e j p r a c u j ą . R y ł 
o n r ó w n i e ż p i e r w s z ą z a -
p o w i e d z i ą n o w e j K o n s t y -
t u c j i p r z e g ł o s o w a n e j 2 2 
l i p c a 1 9 5 2 r o k u , k t ó r a 

g w a r a n t u j e w s z e l k i e z d o -
b y c z e s y s t e m u i p r a w a n a -
r o d u . 

R o k r o c z n i e w d n . 2 2 
l i p c a , p o p r z e z w i e l k i e m a 
n i f e s t a c j e n a r ó d p o l s k i 
w y k a z u j e s w ą r a d o ś ć i 
w d z i ę c z n o ś ć w o b e c R z ą -
d u P o l s k i L u d o w e j , k t ó r y 
d a ł m u w o l n o ś ć i p r a w o 
o j a k i e n a r ó d p o l s k i w a l -
c z y ł , o d c h w i l i g d y za 
p r z y k ł a d e m F r a n c u z ó w z 
d n . 1 4 - g o l i p c a 1 7 8 9 r o -
k u , c h c i a ł o n r ó w n i e ż p o z 
b y ć ' s i ę s w y c h g n ę b i c i e l i . 

N a r ó d p o l s k i d o p i e r o 
p ó ł t o r a w i e k u p ó ź n i e j 
m ó g ł p o z b y ć s i ę s w y c h 
w r o g ó w w e w n ę t r z n y c h , 
w y k a z u j ą c ś w i a t u s w ą w o 
l ę w o l n o ś c i i n i e p o d l e g ł o ś 
c i . 

W y d a r z e n i e te j e s t d l a 
s p a d k o b i e r c ó w w i e l k i e j 
r e w o l u c j i z 1 7 8 9 r o k u d o -
d a t k o w y m w ę z ł e m , b y 
w z m o c n i ć tą w i e l k ą p r z y 
j a ź ń , k t ó r a ł ą c z y o d w i e -
k ó w n a r o d y p o l s k i i f r a n -
c u s k i . 

W i m i ę w i e l k i e j s p r a -
w y P o k o j u , n a w o ł u j e m y 
d o w z m o c n i e n i a t e j p r z y -
j a ź n i w t a k g r o ź n e j d z i ś 
c h w i l i , j a k ą s t w o r z y ł y u -
k ł a d y b o ń s k i e i p a r y s k i e , 
z a g r a ż a j ą c e z a r ó w n o n a -
s z y m d w o m k r a j o m : P o l -
s c e j e ś l i c h o d z i o g r a n i c e 
n a d O d r ą i N y s ą , a F r a n -
c j i j e ś l i c h o d z i o g r a n i c e 
A l z a c j i i L o t a r y n g i i . 

W i m i ę p r z y j a ź n i m i ę -
d z y n a r o d a m i , w i m i ę s p r S 
w y P o k o j u , o r g a n i z a c j e 

p o d p i s u j ą c e t e n a p e l n a -
w o ł u j ą F r a n c u z ó w i P o l a -
k ó w d o w z i ę c i a w j a k n a j -
w i ę k s z e j j e d n o ś c i u d z i a ł u 
w N a r o d o w y m Ś w i ę c i e 
P o l s k i - - b i o r ą c l i c z n i e 
u d z i a ł w W i e l k i e j M a j ó w -
c e o r g a n i z o w a n e j w B i a -
che St. Vaast 19-go lipca 
1953 roku. 

Stow. Przyjaźni Francus-
ko-Polskiej Nord i Pas de 
Calais, Federacja Regional-
na Górników Nord i Pas 
de Calais, Federacja Fran-
cuskiej Młodzieży Republi-
kańskiej Nord i Pas de Ca-
lais, Związek Kobiet Fran-
cuskich (U.F.F.), Krajowa 
Federacja Deportowanych i 
Internowanych, Francuski 
Komitet Ruchu Oporu Nord 
i Pas de Calais, Unia De-
partamentalna Syndyka, 
tów CGT Nord i P.-de-C. 

Rozkład jazdy pociągów 
do Biache Saint Vaast 

na Wielką Majówką w dniu 19 lipca br. 
CALONNE RICOUART 

Odjazd • Przyjazd 

Zderzenie trzech samochodów 
LENS. — Onegdaj przed po-

łudniem w y d a r z y ł się przy ul. 
Route de Lille w Lens potrójne 
zderzenie samochodów. Cięża-
r ó w k a zakładów Delecroix w 

OSTROŻNIE, CYKLIŚCI 
I SZOFERZY 

Dwa wypadki zderzenia 
w Lille 

Na rogu ul. Jacquemars Giele 1 
Patou w Lille, auto prowadzone 
przez Nitemique Wiktora, prze-
mysłowca z Faches-Thumenil, na-
jechało na.rowerzystę Igard Jean-
Marie, mieszkańca Lille. Rannego 
w lewy bok rowerzystę przewiezio 
no do szpitala St. Camille. 

Tego samego dnia na ul. Arras, 
auto prowadzone przez Neddan 
Said zaczepiło o motocykl Plu-
quet'a, robotnika z Faches-Thumes 
nil. Tak szofer jak motocyklista 
odnieśli lekkie obrażenia i po o-
patrunkach szpitalnych wrócili 
na swych pojazdach do domu. 

NAGŁY ZGON 
NA ULICY 

Cousin Emile, lat 71, mieszka-
jący w Lille przy Avenue de Dun-
kerque nr. 457, bawił w dn. 4 bm. 
w Lomme. Kiedy w godzinach 
rannych znajdował się na ul. Ju-
les-Guesde, upadł nagle bez przy-
tomności. 

Przybyły na miejsce doktór 
Runtz stwierdził zgon naturalny. 
Zwłoki staruszka przewieziono do 
kostnicy cmentarnej. 

Diuai (2, rue Escail l ier) kiero-
wana przez szofera p. Robert 
Decottignies z Douai (138, rue 
de Paris ) zderzyła się z samo-
chodem księdza Mieczysława 
Przybysza (21, Route de Bethu-
ne) , w k t ó r y m znajdowała się 
ponadto pani Gibowska z domu 
Kubiak, z zawodu kupcowa, 
zam. w Loos przy 114 Grand 
Chemin. 

Wskutek zderzenia został usz-
kodzony i trzeci samochód, sto-
jący w pobliżu miejsca wypad 

5 ARESZTOWAŃ 

W Z W I Ą Z K U 

ZE ZBRODNIĄ 

POPEŁNIONĄ 

PRZED 7 LATY 
W Amiens policja przeprowa 

dziła ostatnio pięć aresztowań, 
w związku z dochodzeniami 
prowadzonymi od r. 1944. W 
nocy z 23 na 24 sierpnia 1944 
r. pięciu nieznanych osobników 
zaatakowało fermę w Coulem-
me, obok Montdidier, zabi ja jąc 
właścic iela gospodarstwa i jego 
przyjaciela. Śledztwo trwało aż 
do tego czasu. 

W tych dniach aresztowano 
5 uczestników napadu. Okazu-
je się jednocześnie, że jeden z 
dalszych sprawców zbrodni już 

, nie żyje. 

Ku, a należący do p. Michel 
Malbranque. 

Wszystkie pojazdy odniosły 
uszkodzenia. Ale na szczęście 
nie było of iar w ludziach. 

SERIA BLIŹNIAKÓW 
Mala miejscowość Kerguelen-

en-Camaret (Finistere), obejmu-
jąca ogółem zaledwie 8 domostw, 
staje się słynna z tej przyczy-
ny, że przychodzą tu bardzo czę-
sto na świat dwojaczki. 

Ostatnio dwojaczki narodziły 
się w rodzinie Marchadour. Jest 
to w tej miejscowości, na prze-
strzeni krótkiego okresu czasu, 
piąte z kolei narodziny bliźnia-
ków. 

KACZKA 
O TRZECH ŁAPKACH 
W gospodarstwie p. Murez, 

listonosza mieszkającego w Fen 
deille (Aude ) , wyk lu ł o się ka-
czątko - fenomen. Kaczątko to 
posiada trzy łapki, z których 
dwie są normalne a trzecia nie-
co krótsza, znajduje się po le-
we j stręnie tułowia. 

W Y B U C H W H U R T O W N I 
Z przyczyn niewyjaśnionych 

nastąpił wybuch w hurtowym 
składzie nabiału Grancolas w 
Lens (13 rue Séraphin Cordier). 
Kierownik składu p. Adolphe Va-
nicatte (62 lat) został ciężko ra-
niony i przewieziony następnie 
do szpitala w Lens. Wybuch spo 
wodował wielkie szkody mate-
rialne. 

godz. godz. 
CALONNE R. 6,59 Biache 20,30 
Maries 7,04 Arras 20,47 

(10 m. postoju na dworcu) 
Bethune 7,10 Avion 21,12 
Noeux 7,26 Lievin 21,26 
Mazingarbe 7,31 Mazingarbe 21,35 
Lievin 7,46 Noeux 21,40 
Avion 7,57 Bethune 21,48 
Arras 8,17 — 15 M.A. Maries 22,04 
Biache 8,53 Calonne R. 22,10 

VALENCIENNES 
Odjazd 

godz. 
Przyjazd 

godz. 
VALENCIENNES 7,00 Biache 20,48 
Raismes 7,07 Montigny 21,07 
Somain 7,21 Somain 21,15 
Montigny 7,30 Raismes 21,30 
Biache 7,50 Valenciennes 21,38 

BRUAY-en -ARTOIS 
Odjazd 

godz. 
Przyjazd 

godz. 
BRUAY 7,20 Biache 20,13 
Haillicourt 7,23 Douai 20,26 
Barlin 7,29 Lens 20,56 
Hersin 7,35 Bouvigny 21,13 
Bouvigny 7,41 Hersin 21,18 
Lens 7,57 Barlin 21,24 
Douai 8,27 Haillicourt 21,29 
Biache 8,41 Bruay 21,35 

SALLAUMINES 
Odjazd 

godz. 
Przyjazd 

godz. 
SALLAUMINES 8,05 Biache 21,00 
Corons de Mericourt 8,20 Pont-de-la-Deule 21,18 
Billy-Montigny 8,24 Ostricourt 21,28 
Henin-Lietard 8,34 Libercourt 21,36 
Libercourt 8,32 Henin-Lietard 22,19 
Ostricourt 9,22 Billy-Montigny 22,25 
Pont-de-la-Deule 9,33 Corons de Mericourt 22,32 
Biache 9,51 Sallaumines 22,49 

Z f rontu rewindykacyjnego pracownikow 
— W fabryce tekstylnej DA-

WID et MAIGRET w S. QUEN-
TIN pracodawcy chcieli narzucić 
włókniarzom obsługiwanie dwóch 
dodatkowych maszyn. Robotnicy 
stanowczo przeciwstawili się te-
mu zarządzeniu i wobec pogró-
żek dyrekcji, utworzyli komitet 
obrony. Do komitetu tego weszli 
delegaci CGT, CFTC, FO, przed-
stawiciele młodzieżowych organi-
zacji (JOC i UJRF), oraz przed 
stawiciele sekcji partii komunis-
tycznej i socjalistycznej. 

— W zakładach CADUM w 
COURBEVOIE pracownicy wy-
walczyli podwyżkę płac od 8 do 13 
proc., liczącą się od 1 lipca br. 

— Po 3-tygodniowej akcji re-
windykacyjnej, podkreślanej czę-
stymi przerwami pracy, robotni-
cy SOCIETE GENERALE DE 
FONDERIE (Quai de la Rapee 
w Paryżu), uzyskali podwyżkę 
płac od 3 do 7 proc. W czasie 
tej akcji 11 robotników wstąpiło 
do sekcji CGT. 

— W STENCILS FRANÇAIS 
(Paryż), gdzie robotnicy strajku-
ją od 25 czerwca, ponad 30 dal-
szych osób wstąpiło do CGT. 

— W licznych fabrykach pa-
pieru i kartonu robotnicy wywal 
czyli już premie wakacyjne. W in 
nych fabrykach, jak np. Navarre 
we Voiron (Isere), Voisin w Bonr 
goin-Jallieu (Isere), Naeyer w 

Prouvy-Thiont (Nord), odbywają 
się strajki ostrzegawcze. 

— W zakładach Vittoir et Lu-
cas (Argenteuil) robotnicy bu-
dowlani wywalczyli po 5-dniowym 
strajku podwyżkę płac od 20 do 30 
proc. i podwyżkę o 3 proc. pre-
mii od narzędzi. 

Widok na malownicze jezioro w Biache-St.-Vaast, w okolicy którego odbędzie się 
jówka w dn. 19 lipca b.r. 

Wielka Ma-

WIELKA 
DEMONSTRACJA 

2.000 DOKIERÓW 
W DUNKIERCE 

Zgodnie z uchwalą powziętą na 
ogólnym zebraniu, dokierzy w 
Dunkierce nie zgodzili się na pra 
cę dwóch brygad (équipés) na 
jednym statku, przestrzegając w 
ten sposób bezpieczeństwa pracy. 

Pracodawcy portowi starali się 
wszelkimi sposobami złamać wo-
lę dokierów, ale nadaremnie. 

Ostatnio dokierzy w Dunkier-
ce podjęli 1-godzinny strajk o-
strzegawczy, wysuwając następu-
jące postulaty: zniesienie syste-
mu pracy dwóch ekip na jednym 
statku, podwyżka plac, przegru-
powanie kwalifikowanych robot-
ników według zasad stosowanych 
w paryskim przemyśle metalur-
gicznym, przestrzeganie płatnych 
urlopów... 2000 dokierów podzie-
liło się na dwie grupy, z któ-
rych jedna udała się demonstra-
cją tymi żądaniami do Inspek-
toratu Pracy a druga do praco-
dawców. 

14 LIPCA DNIEM JEDNOŚCI 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

i d l a sp rawy p o k o j u . K rwawą 
w o j n a w I n d o c h i n a c h , g d z i e 
g i n ą tys iące m ł o d y c h F rancu -
zów i m ł o d y c h V i e t n a m c z y -
k ó w , a gars tka b o g a c z y i s p e -
k u l a n t ó w b o g a c i s ię , — r u j -
nu ją k r a j , a p o d a t k i i d r o -
żyzna g n ę b i ą i spycha ją na 
d n o n ę d z y l udność p r a c u j ą -
cą. I j a k w la tach W i e l k i e j 
R e w o l u c j i , o b c y g e n e r a ł o w i e 
i ich wo jska są- o b r o ń c a m i t e j 
p o l i t y k i p r z e c i w k o j e d n o m y ś l -
n e m u g ł o s o w i F ranc j i . 

C o r a z szersze masy f r a n -
cusk ie , l u d z i e wsze l k i ch p o -
g l ą d ó w p o l j t y c z n y c h i re -
l i g i j n y c h , ż ą d a j ą dz iś c a ł -
k o w i t e j z m i a n y k i e r o w n i c -
twa i p o l i t y k i k r a j u . Ż ą d a j ą 
coraz g w a ł t o w n i e j u w o l n i e n i a 
z w i ę z i e ń l u d z i , k t ó r y c h j e d y -
n y m p r z e w i n i e n i e m jes t . że 
g ł o ś n o w y p o w i e d z i e l i t o , cze -
g o p r a g n ą wszyscy, że -mie l i 
o d w a g ę d z i a ł a ć d l a sprawy 
p o k o j u , d l a p o p r a w y b y t u 
mas p r a c u j ą c y c h i p o k j o w e g o 
z a k o ń c z e n i a z a t a r g ó w . Za te 
p r z e w i n i e n i a , A l a i n Le L e a p , 
S e k r e t a r z C G T , A n d r e S t i l , 
r e d a k t o r g a z e t y „ H u m a n i t é " 
i k i e r o w n i c y o r g a n i z a c j i m ł o -
d z i e ż y r e p u b l i k a ń s k i e j są u -
w i ę z i e n i i g roz i im sąd w o -
j e n n y . 

Ś w i ę t o 1 4 - g o l i pca jest 
d n i e m z j e d n o c z e n i a n a r o d u 
f r a n c u s k i e g o d la o s w o b o d z e -
n ie l u d z i , k t ó r y c h w iężą za 
ich p o g l ą d y , za o b r o n ę swo-
b ó d d e m o k r a t y c z n y c h p r z e w i -

d z i a n y c h p r zez K o n s t y t u c j ę . 
O d p l a c u Bas t y l i i d o p l a c u 
N a t i o n , p r zez stary F a u b o u r g 
Sa in t A n t o i n e , k t ó r y w i d z i a ł 
j uż t y l e w a l k o wo lność , l u d 
pa rysk i b ę d z i e d e f i l o w a ł , a 
has łam i j e g o b ę d ą hasła w o l -
ności myśl i i s łowa. 

R o k 1 9 3 6 p o k a z a ł masom 
p r a c u j ą c y m j a k w i e l k ą jest 
p o t ę g a j e d n o ś c i , i że j edność 

może i musi zwyc iężyć f a -
szyzm i r e a k c j ę . La ta o k u p a -
c j i i wa l ka z h i t l e r o w c a m i p o -
kaza ł y n a r o d o w i f r a n c u s k i e -
m u , że j e d n o ś c i n i k t i n ic n ie 
może zwyc iężyć . H a s ł e m 1 4 
l i pca 1 9 5 3 r o k u jest p r z e k o -
n a n i e , że j edność k lasy r o b o t -
n icze j i j edność wszystk ich r e -
p u b l i k a n ó w Franc j i są w a r u n -
k a m i d l a zwyc ięstwa n a d r e -

a k c j ą i f aszyzmem, za wo lność 
za c h l e b , za p o k ó j . 

Has ła te są równ ież has ła -
mi wychodźs twa p o l s k i e g o i 
wszystk ich Francuzów p o c h o -
d z e n i a p o l s k i e g o , k t ó r zy b r o -
nią swych p r a w , swych s w o b ó d 
s y n d y k a l n y c h , wo lnośc i p rasy , 
s łowa i myś l i . Razem z l u d e m 
f r a n c u s k i m , święcić b ę d ą w 
j ednośc i d z i e ń 1 4 - g o l i p c a . 

Z Ï Ï V Z K A C E M 
(Dokończenie ze str. 1) 

wiadczył, że w tej chwil i kasy 
państwowe są puste i nie ma 
innej rady, jak uciec się znowu 
do inflacji . Ale obiecał, że nie-
zadługo zostanie opracowany 
„zupełnie n o w y projekt". 

Ten rzekomo n o w y projekt zo-
sta! już ogłoszony. Aby być w 
stanie w ciągu paru lat wypła-
cić długi zaciągnięte w Banku 
Państwa, Laniel ma zamiar 
stworzyć t.zw. „kasę amortyza-
c y j n ą " na wzór tej, jaką stwp-
rzył był Raymond Poincare w 
1925 r. Kasa ta m a być zasila-
na przez dochody czerpane z 
n o w y c h źródeł, oświadcza p. La 
niel — w wysokości 60 do 80 
mil iardów franków, rocznie. A 
co to są za źródła ? Są to właś-
nie podwyżki cen, podatków i 
rozmaitych opłat i taks, które 
uchwal i ł rząd i które ca łym cię-
żarem spadają na masy pracu-
jące kraju. 

Wprowadzona została już w 
życie podwyżka cen benzyny o 
5 fr. na litrze.Doświadczenie u 
czy nas, że za każdym razem, 
kiedy benzyna drożeje, ceny od 
razu idą w górę. 

Każda dotychczasowa podwyż 
ka oznaczała nowe podrożenie 
produktów spożywczych, a co za 
tym idzie i innych towarów. 

Inne zwyżki cen również bę-
dą ciężyć na ludności, jak pod-
niesienie o 20 proc. opłaty za 
marki stemplowe (droit de tim-
bre), lub poważna podwyżka — 
na 1.000 do 2.000 f ranków — o-
platy pobieranej od gospodarzy 
wiejskich, którzy dla własne-
go użytku destylują alkohol i 
wino. U wszystkich kategorii 
ludności pracującej , miasta i 
wsi zarządzenia rządu wywo łać 
muszą nowe obniżenie stopy 
życiowej . 

Ale groźniej jeszcze przedsta-
wiają się skutki jakie pociąg-
nąć może za sobą przyjęcie pro-
jektu „pe łnomocnictw" dla rzą-
du p. Laniela. Pełnomocnictwa 
te dają rządowi absolutne pra-
wo przy jmowania dekretów, 
które bez aprobacji parlamentu 
mogą zmieniać lub zawieszać 
wypłacanie pensji i emerytury 
urzędników państwowych, inwa 
lidów wojennych, w d ó w i sierot 
po poległych, byłych deporto-
wanych i jeńców wojennych, 
odszkodowań wojennych, itd 
Rząd może przesunąć wiek 

przejścia na emeryturę starych 
pracowników, lub też w celach 
oszczędności, zawieszać całkowi 
cie na pewien okres wypłaty 
pensji i zarobków pracowni-
kom państwowym. 

Już dziś, społeczeństwo fran-
cuskie zdaje sobie sprawę, jak 
poważne skutki mogą mieć te 
decyzje, i że zastosowanie ich 
odbije się na wszystkich bez 
wy ją tku kategoriach ludności 
pracującej . Toteż ruch protes-
tu organizuje się w związkacń 
zawodowych wszelkich odcieni 
wśród robotników, jak i pra-
cowników państwowych, urzęd-
ników, funkcjonariuszy, nauczy 
cieli, profesorów. Dla każdego 
bowiem, bez różnicy poglądów 
politycznych, jest dziś zrozumia 
lem, że środki p. Laniela nie są 
„nowe" , ale przejmują i powta-
rzają zarządzenia, które zawsze 
prowadziły kraj do ruiny gos-
podarczej, i że prawdziwie no -
we środki zastosować będzie 
można tylko wtedy, jeśli zmieni 
się cala polityka i jeśli bogac-
twa Francji i praca ludzka nie 
będą szły na opłacanie wojen, 
ale na budownictwo pokojowe 
i na polepszenie warunków ży-
cia mas. 



Walka narodów Jugosławii 
przeciwko polityce nędzy i niewoli 

Fizyk Jean WIELKI UCZONY ROSYJSKI 
Becquerel zmar ł 

WSKUTEK haniebnej zdrady 
Tito, Jugosławia zepchnię-
ta została do roli surowco-

w o - rolniczego dodalku zacłjoc.l 
niego systemu kapitalistyczne-
go. Przywrócenie kapitalizmu w 
Jugosławii slalo się faktem do 
konannym. Wyprzedając boga-
ctwa naturalne Jugosławii mo-
nopolistom zagranicznym, titow 
cy umożliwil i właścicielom kon-
cernów usadowienie się we 
wszystkich zasadniczych gałę-
ziach produkcji i zamienili w 
ten sposób Jugosławię w kolo-
nię agresywnego imperializmu. 

Ale narody Jugosławii przej-
rzały te niecne zamiary uzur-
patorów belgradzkich i w czyn-
nej walce przeciwstawiają się 
zdradzieckiej polityce niewoli i 
nędzy. 

w A W A N G A R D Z I E — 
K L A S A R O B O T N I C Z A 

W awangardzie ruchu oporu 
i walki wyzwoleńcze j kroczy 
klasa robotnicza Jugosławii, któ 
ra z powodzeniem przeciwsta-
wia się realizacji l i towskich pla 
n ó w produkcji wo jenne j i w y -
wozu strategicznych surowców. 

Faktów tych titowcy nie są 
w stanie ukryć . Belgradzkie 
pismo „Ekonomska Politika" 
przyznało, że półroczny plan 
w y w o z u strategicznych surow-
ców nie został zrealizowany. 

Mnożą się wypadki niszczenia 
całych działów produkcy jnych 
w fabrykach zbrojeniowych. Ti-
towska policja polityczna, m i m o 
stosowania terroru, nie jest w 
stanie przeciwdziałać i jest bez-
radna wobec o fensywnej dzia-
łalności klasy robotniczej. 

Straszl iwy wyzysk powoduje, 
że masy pracujące Jugosławii 
znajdują się w niesłychanej nę 
dzy. Szczególnie w kopalnictwie 
zna jdu jącym się w całości w rę 
k u zagranicznych monopoli , nie 
ludzki wyzysk można porównać 
jedynie z niewolniczą pracą w 
kopalniach A f r y k i Południo-
wej . 

W dziedzinie wydobyc ia su-
r o w c ó w strategicznych monopo 
liści zagraniczni będąc niepo-
dzielnymi gospodarzami Jugo-
sławii — dla uzyskania maksy 
m a l n y c h zysków eksploatują 
barbarzyńsko jej bogactwa na-
turalne i traktują człowieka 
pracy jak niewolnika. Za swą 
ciężką pracę, często trwającą 
do 20 godzin na dobę, robotni-
cy otrzymują niewiarogodnie 
niską opłatę, wystarczającą je-
dynie na żywienie rodziny tyl-
ko... kartof lami. 

Równolegle z coraz bardziej 
zorganizowaną walką politycz-
ną, świat pracy w Jugosławii 
prowadzi coraz jawnie j wa lkę 
o 8-godzinny dzień pracy, o przy 
wrócenie utracony-cli praw. Tak 
np. na konferencji poświęconej 
zagadnieniom p r o d u k c y j n y m w 
kopalni „Bor" , m i m o licznej ob-
stawy agentami titowskimi, pe 
wien stary robotnik śmiało i o-
twarcie oświadczył : „Nasze po-
kolenie walczyło przeszło 30 lat 
o 8-godzinny dzień pracy, a te-
raz zmuszają nas do pracy przez 
16 — 18, a nawet 20 godzin na 
dobę..." Podkreślić wypada, że 
przedłużenie dnia pracy idzie 
w parze z bezustannym wzros-
tem bezrobocia. 

W Zagrzebiu robotnicy 80 
przedsiębiorstw zorganizowali 
protest przeciwko dalszej obniż-
ce płac i przedłużeniu dnia pra-
cy do 14 godzin. Cała załoga fa-
bryki „ I v o Lola Ribar" w mie-
ście Odżacy zagroziła strajkiem, 
kiedy dyrektor tego przedsiębior 

stwa chciał zwolnić na raz 300 
robotników. 

Pod naporem bojowej, je'dnù-
litej i zdecydowanej postawy ro-
botników titowcy zmuszeni byli 
w niektórych wypadkach do u-
stępstw, przywraca jąc tu i ów 
cizie 8-godzinny dzień pracy. 

W A L K A C H Ł O P Ó W 
Pod kierownictwem klasy ro-

botniczej coraz czynniej walczy 
przeciwko znienawidzonemu re 
zimowi pracujące chłopstwo Ju-
gosławii. Biedniacy i średniacy 
odmawiają płacenia rujnują-
cych podalków i renty kuła-
kom. W szeregu powiatów Ser-
bii, Bośni, Hercegowiny, Mace-
donii, egzekutorzy t itowscy zdo-
łali zainkasować — pomimo sto 
sowania strasznego terroru — 
zaledwie nieznaczną część sum, 
przewidzianych na w p ł y w y po-
datkowe. 

Charakterystycznym dowo-
dem wyzysku chłopstwa pracu-
jącego i popierania kułactwa 
jest układ obciążeń podatko-

wych na wsi jugosłowiańskiej . 
Do 1917 roku 80 proc. podalków 
na wsi przypadało na zamożne 
warstwy, a jedynie 20 proc. ob-
ciążało chłopów biednych. W 
1952 i', cały ciężar potwornych 
obciążeń podatków spadł na 
barki chłopstwa pracującego. 

Również przejawem oporu 
mas chłopskich wobec tilofaszy-
stów jest masowa ucieczka z 
przymusowej i katorżniczej prn 
cy na obiektach wojskowo-śtra 
tpgicznych. 

K R A J O B O Z Ó W 
K O N C E N T R A C Y J N Y C H 

W obliczu wzmaga jące j się z 
każdym dniem wyzwoleńcze j 
walki mas pracujących, titowcy 
wzmagają wściekły, pol icyjny 
terror przeciw patriotom i sze-
rokim masom ludowym. Dzi-
siejsza Jugosławia jest krajem 
obozów koncentracy jnych i wię 
zień. Przeszło 250.000' patriotów 
gnije w obozach śmierci i wię-
zieniach. 

Nieustannie wzmaga się ter-
ror po l i cy jno - sądowy. Częste 
są jawne i tajne zabójstwa naj -
lepszych s y n ó w Jugosławii. Kat 
Bankowicz pochwal i ł się w w y -
wiadzie udzie lonym przedsta-
wicielowi zachodniej prasy, że 
w ciągu jednego roku sądy w 
Jugosławii w y d a ł y przeszło 
300.000 w y r o k ó w skazujących.. . 
W przeliczeniu na liczbę lud-
ności ta potworna cy f ra ozna- i 
cza, że co 53 mieszkaniec Jugo-
sławii otrzymuje w ciągu roku 
wyrok skazujący. 

* 
• • 

Coraz lepiej zorganizowana | 
walka przeciwko ciemięzcom 
narodu jugosłowiańskiego zna-
lazła wyraz w utworzeniu 
Związku Patriotów Jugosło-
wiańskich, jako ogólnonarodo-
wej, szerokiej, bo jowej organi-
zacji wszystkich uczc iwych lu-
dzi pracy Jugosławii, którzy 
nie godzą się z hańbą titowskiej 
niewoli . 

Ludwik SIDŁO 

Streptomycyna i chadecy 
Dyrektor szpitala miejskiego 

San Filippo w Rzymie, prof. 
Fabri wezwał niedawno do sie-
bie ordynatora tegoż szpitala, 
prof. Reanto Lusena i przedsta-
wił. mu dość oryginalną propo-
zycję. Zapylał mianowicie, czy 
nie zgodziłby się aplikować cho 
rym na gruźlicę pacjentom 
streptomycyny, której ważność 
już minęła, innymi słowy strep 
tomycyny zepsutej. 

Prof. Lusena propozycję tę 
odrzucił z oburzeniem. Następ-
nego dnia jednak skonstatował 
ze zdumieniem, że przysłana mu 
streptomycyna jest właśnie... ze 
psuła. 

Gdy prof. Lusena udał się na 
skargę do Administracji Szpi-
tali Miejskich, oświadczono mu 
tam, że streptomycyna pocho-
dzi z najzupełniej pewnego źró-
dła, bo z Wysokiego Komisa-
riatu Zdrowia i że wydana zo-
stała na zlecenie komisarza, 
niejakiego pana Migliori. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Kulisy tej afery okazały się je-
szcze bardziej skandaliczne, niż 
sam fakt stosowania zepsutej 
streptomycyny. Wyszło bowiem 
na jaw,, że streptomycyna owa 

UNIWERSALNA 
MASZYNA DO PISANIA 

Ludzkość składa się z naro-
dów, a narody mówią różnym; 
językami. Ta różnorodność ję-
zykowa jest często przeszkodą w 
współpracy między narodami. To 
leż od niezliczonych lat uczeni 
zastanawiają się nad sposobem 
usunięcia przeszkody, jaka jest 
różno języczność. 

Najlepiej rozwizałaby ten pro 
blem „maszyna do tłumaczenia": 
wybijając na maszynie pewne 
słowo, otrzymałoby się odpowied 
ni wyraz od razu przetłumaczo-
ny. Wybijając tekst polski otrzy 
małoby się np. jego tłumacze-
nie na francuski. Takiej maszy-
ny jeszcze nie wynaleziono. 

Ale za to pewien inżynier wy-
nalazł maszynę do pisania, gdzie 
każde słowo składa się z dwu-
nastu punktów czarnych i bia-
łych. Piszący wybija na maszy-
nie słowa w pewnym języku, 
(słowa te posiadają pewną ilość 
czarnych i białych punktów), a 
czytający — przy pomocy odpo-
wiedniego klucza — czyta te 
słowa w innym, swoim języku. 
Gramatyka i składnia języków 
muszą oczywiście być bardzo u-
proszczone, a o finezjach styli-
stycznych już w ogóle nie mo-
że być mowy. 

pochodzi sprzed kilku lat, z 
większej przesyłki zagranicznej. 
Miała być ona początkowo roz-
dzielona po szpitalach miejskich 
i aplikowana chorym ," tymcza-
sem jednak 7 wielkich importe-
rów medykamentów zwróciło 
się w 1950 r. do ówczesnego Ko-
misarza Zdrowia niejakiego Col 
trlessy z propozycją... przekaza-
nia im całego transportu. Za 
wiedzą ministra finansów Pełli 
— trasakcja la została dokona-
na. Wkrótce potem streptomy-
cyna znalazła się po bajońskich 
cenach na czarnym rynku. A 
resztki jej, których prywatnym 
im porterom nie udało się sprze 
dać, trafiły właśnie... do szpi-
tali miejskich. 

Oto kulisy afery! A jej „bo-
haterowie" ? Różne to są oso-
bistości, na różnych slanoivis-
kach, o różnych kompetencjach. 
Ale jedno mają wspólne : i o-
becny Komisarz Zdrowia — 
Migliori, i jego poprzednik Col-
telessa i minister skarbu Pełła, 
ivszyscy oni są luminarzami 
rządowej partii chadeckiej. 

Jak ujidać, chadecja i urzęd-
nicy chadeccy umieją dbać o 
zdrowie ludności. I gdyby kto-
kolwiek zarzucił im brak takiej 
troski — oburzyliby się do szpi-

ku kości. No, bo jakże! Dostar-
czali przecież streptomycyny. 
A że była zepsuła — to przecież 
nie ich wina, To wina chorych, 
że nie mieli pieniędzy. Boć. prze 
cież, kłóż im bronił kupować 
dobrą, ba, nawet najlepszą strep 
tomycynę na czarnym rynku ? 

OSA 

Zmarł fizyk francuski Jean Bec-
querel, mianowany członkiem A-
kademii Nauk Ścisłych. Jean Bec-
querel urodził się w Paryżu, 
ó-go lutego 1875 r. Był on sy-
nem znakomitego fizyka Henri 
Becquerel oznaczonego Nagrodą 
Nobla za swe prace nad radio-
aktywnością. Prace jego przyczy-
niły się do odkryć Pierre i Ma-

rii-Curie Skłodowskiej. 

M . W . Ł o m o n o s o w b y ł o j -
c e m n a u k i r osy j sk ie j . J e g o 
wszechs t ronna w i e d z a u c z y n i -
ła zeń p i o n i e r a w w i e l u d z i e -
d z i n a c h n a u k i : p rzyrodoznaw-
stwa, f i z y k i , g e o g r a f i i , g e o l o -
g i i , c h e m i i , f i l o l o g i i , h i s to r i i 
i in . B y ł o n r ó w n i e ż p o e t ą i 
f i l o z o f e m . 

M i m o w i e l o s t r o n n o ś c i j e g o 
g e n i u s z u z n a j d u j e m y j e d n a k 
p e w n e l i n i e p r z e w o d n i e , t w o -
rzące p o d s t a w ę t a k r ó ż n o r o d -
nych z a i n t e r e s o w a ń . O d c z u -
wa ł o n w i e l k ą m i ł ość d o n a r o -
d u i c h c i a ł s łużyć p r a k t y c z n i e . 
S t ą d t eż j e g o pos tawa i d e o -
l o g i c z n a : m a t e r i a l i s t y c z n e 

p o j m o w a n i e h is to r i i i p r z y r o -
d y . 

Ł o m o n o s o w ż y ł w X V I I I 
w i e k u . R e f o r m y P i o t r a W i e l -
k i e g o p c h n ę ł y n a p r z ó d s i ły 
t w ó r c z e k r a j u , p r z y c z y n i ł y się 
d o r o z w o j u p r z e m y s ł u , n a u k i 
i k u l t u r y . Ros ja w y d a ł a w o -
w y m czasie szereg u c z o n y c h , 
w ś r ó d k t ó r y c h p i e r w s z e m i e j -
sce z a j ą ł Ł o m o n o s o w , c z ł o w i e k 
o j asne j myś l i i s i l n y m c h a r a k -
t e r z e . 

Już na p o c z ą t k u swej d z i a -
ł a l nośc i n a u k o w e j t w i e r d z i ł o n 
że „ r u c h n ie m o ż e i s tn ieć b e z 
m a t e r i i " i że „ p r z y p i s y w a ć t ę 
f i z yczną w łaśc iwość c i a ł j a -
k i e j ś b o s k i e j l u b c z a r o d z i e j -
sk ie j s i le m y n i e m o ż e m y " . 
T w i e r d z e n i a t e b y ł y w s p r z e -
cznośc i z p a n u j ą c ą o g ó l n i e h i -
p o t e z ą i d e a l i s t y c z n ą t e o l o g ó w 

o b o s k i m p o c h o d z e n i u p i e r w o t 
n e g o r u c h u . 

W 1 7 6 0 r. p isze Ł o m o n o -
sow w l iśc ie d o u c z o n e g o m a -
t e m a t y k a Eis lera : „ W s z y s t k i e 
z m i a n y w n a t u r z e są t e g o r o -
d z a j u , że i l e c z e g o u b y w a j e d 
n e m u c i a ł u , t y l e p r z y b y w a 
d r u g i e m u , t a k że j e ż e l i - j a k i e ś 
c i a ł o t r ac i p e w n ą i lość m a t e -
r i i , t o i n n e t ę samą i lość z y -
sku je . To samo p r a w o o d n o s i 
się d o r u c h u c i a ł . C i a ł o p o -
rusza jące swoją si łą i n n e t r a -
ci t y l e i l e p r z e k a z u j e p o r u s z o -
n e m u p r z e z się c i a ł u " . W d a ! 
szym r o z w o j u t e o r i i z a c h o w a -
nia m a t e r i i p o w s t a ł y z a s a d n i -
cze t r zy p r a w a p r z y r o d n i c z e : 
z a c h o w a n i e masy c i a ł a , z a c h o 
w a n i e e n e r g i i i w z a j e m n y s to-
sunek masy i e n e r g i i . 

R ó w n i e ż z a s ł u g ą h i s to r ycz -
ną Ł o m o n o s o w a jest o p r a c o -
w a n i e zasad n a u k i o a t o m a c h , 
k t ó r a t w i e r d z i , że c i a ł o s k ł a -
da się z o d d z i e l n y c h d r o b -
nych cząs teczek , r zeczyw is -
t y c h i r o z p o z n a w a l n y c h . Ł o -
m o n o s o w s ą d z i ł , że w s z e l k i e 
z jaw iska p r z y r o d y można w y -
t ł u m a c z y ć r u c h e m i w z a j e m -
n y m o d d z i a ł y w a n i e m na s ie-
b i e n a j d r o b n i e j s z y c h cząs tek 
m a t e r i i „ e l e m e n t ó w " t zn . a t o -
m ó w i „ k o r p u s k u ł " t zn . m o -
l e k u ł , s k ł a d a j ą c y c h się z a t o -
m ó w . 

Da lsze o p r a c o w a n i e p o w y ż 
szych t e o r i i d o p r o w a d z i ł o g o 
d o z a p r z e c z e n i a h i p o t e z o m 
i d e a l i s t ó w o n i e m a t e r i a l -

nych „ s i ł a c h " i „ n i e d a j ą c y c h 
się zważyć f l u i d a c h " , za p o r n o 
cą k t ó r y c h c h c i a n o wy jaśn i ć 
z jaw iska j a k ś w i a t ł o , c i e p ł o , 
e l e k t r y c z n o ś ć i m a g n e t y z m . 

B ę d ą c p r z e c i w n i k i e m ś lepe 
g o e m p i r y z m u b y ł on j e d n a k 
z d a n i a , że n a j l e p s z y m sposo-
b e m p o z n a n i a p r z y r o d y jest 

D b a j m y o i «I r o w i e 

Ostry nieżyt żołądka i jelit 
Ostry nieżyt (katar) żołądka i jelit jest chorobą, która wy-

stępuje najczęściej wskutek zaniedbania higieny odżywiania oraz 
warunków czystości przy przechowywaniu, przygotowywaniu i spo-
żywaniu pokarmów. 

Ostry nieżyt może występować 
jako odosobniona choroba po-
szczególnych odcinków przewodu 
pokarmowego: żołądka, jelit cien 
kich, lub jelita grubego, najczęś-
ciej jednak dotyczy całego prze-
wodu pokarmowego. Ostry nie-
żyt żołądka i jelit wywołują naj-
częściej błędy pokarmowe, mia-
nowicie spożycie zepsutego mięsa, 
wędlin, ryb. Chorobę tę mogą 
wywołać bakterie chorobotwórcze 
wprowadzone do przewodu po-
karmowego z niemytymi owoca-

mi, jarzynami, z mlekiem, wo-
dą. Zatrucie trującymi substan-
cjami przenikającymi do poży-
wienia z naczyń kuchennych, da-
lej zatrucia niewłaściwie przygo-
towanymi konserwami, lodami 
itp. mogą wywoływać obraz o-
strego nieżytu jelit. Również spo 
życie pokarmów świeżych, ale 
trudno strawnych i w nadmier-
nej ilości oraz picie bardzo zim-
nych płynów (np. piwa) może u 
niektórych wrażliwych osób wy-
wołać objawy ostrego nieżytu żo-

Mac Carthy i masakra w Malmedy 
Senator Joseph Mac Carthy 

— to typ w Ameryce bardzo do-
brze znany. Z najgorszej strony. 
To on właśnie organizuje śred-
niowieczne „badania lojalności", 
to on oskarża wszystkich na pra-
wo i na lewo o „komunizm", to 
on wszędzie węszy „spiski prze-
ciwko bezpieczeństwu państwa", 
to przez niego tysiące ludzi utra-
ciło pracę. A wszystko, cokol-
wiek senator Mac Carthy czyni, 
czyni „w imię ochrony Stanów 
Zjednoczonych i amerykańskich 
obywateli". Tak przynajmniej 
twierdzi on sam i jego agenci 
reklamowi. 

Reklama — reklamą, a rzeczy-
wistość — rzeczywistością. W rze-
czywistości zaś p. Mac Carthy 
nie jest niczym innym jak tylko 
100-procentowym amerykańskim 
faszystą. I jako taki oczywiście 
lgnie całym sercem do swych 
mistrzów tj. hitlerowców. A jak 
mocno do nich lgnie — o tym 
świadczy następująca historia. 

W czasie ostatniej wojny, pułk 

TRZEJ UCZENI RADZIECCY W PARYŻU 

Trzej uczeni radzieccy biorą udział w konferencji zorganizowanej przez Stowarzyszenie Chemii 
Fizycznej, która ma miejsce przy ul. Pierre-Curie. Na zdjęciu: (z lewej do prawej) prof. Arbu-
zów z ołówkiem w ręce, w drugim rzędzie prof. Bielów — laureat Nagrody Stalina, z prawej 

strony prof. Kozyrew. 

pancerny SS pod dowództwem 
Joachima Peipera, b. adiutanta 
Himmlera, zamordował w polu 
pod Malmedy w Belgii 150 ame-
rykańskich jeńców wojennych. 
Prawie wszyscy mordercy zostali 
schwytani. 73 z nich łącznie z 
Peiperem stanęło przed sądem, 
43 skazanych zostało na karę 
śmierci. 

Wyroku jednak nie wykonano 
i po kilku miesiącach faszystow-
skie siły w Niemczech i Stanach 
Zjednoczonych zaczęły domagać 
się rewizji wyroku. Ówczesny gu-
bernator amerykański w Niem-
czech generał Lucius D. Clay 
przychylił się do tego żądania, 
w wyniku czego już tylko 6 zbrod 
niarzom zatwierdzono wyrok 
śmierci. 13 wyroków w ogóle u-
nieważniono. 

Neohitlerowskim elementom by 
ło tego jednak za mało. Sprawa 
oparła się o władze amerykań-
skie w USA i ostatecznie na wnio 
sek senatora Raymonda E. Bald-
wina utworzono trzyosobową ko-
misję dla zbadania raz jeszcze 
całej sprawy. 

Kiedy tylko komisja owa pow-
stała — do głosu zameldował się 
natychmiast senator Mac Carthy. 
Zdobył prawo zasiadania w ko-
misji, chociaż nie był je j człon-
kiem, i rozpoczął generalny pro-
ces wybielający tak bliskich swe-
mu sercu przyjaciół — hitlerow-
skich zbrodniarzy. Jak zwykle — 
znajdował tysiące najbardziej 
absurdalnych „argumentów" by 
tylko uratować morderców od 
stryczka. Raz domagał się pod-
dania oficera amerykańskiego, 
który prowadził śledztwo, bada-
niu przez „maszynę do wykrywa-
nia kłamstw". Innym razem o-
skarżył sędziów, którzy wydali 
pierwotny wyrok o „kierowanie 
się nienawiścią". Świadków, któ-
rzy mówili o szczegółach tej ma-
sakry, próbował sterroryzować 
krzykiem. Dla sposobu prowadze-
nia badań znamienne jest prze-
słuchanie Kennetha Ahrensa, jed 
nego z żołnierzy amerykańskich, 
który uratował się z masakry pod 
Malmedy. Kiedy oświadczył, że 
hitlerowscy mordercy śmiali się 
w glos w czasie masakry, senator 
Mac Carthy podskoczył na krześ-
le i zawołał: „Pan chce podnie-
cić tłum! Zabraniam takich o-
świadczeń !". 

Krzyki Mac Carthy'ego nic po-
zostały bez echa. Wszystkie sześć 
wyroków śmierci zostało wstrzy-
manych. Bo dla zbrodniarzy hit-
lerowskich amerykańskie prawo 
jest równie łagodne jak jest nie-
ubłagane dla uczciwych ludzi wal 
czących o pokój. 

Taki oto jest senator Mac 
Carthy, „ideał Amerykanina" jak 
go nazywają najbardziej reakcyj-

ne koła w USA. I rzeczywiście — 
jeeli chodzi o ich ideały, to Mac 
Carthy jest tych ideałów najbar-
dziej konsekwentnym reprezen-
tantem. Idealnie bowiem łączy w 
sobie dwie zasadnicze cechy: 
zwierzęcą wrogość do postępu i 
bezgraniczny entuzjazm dla hit-
lerowców. 

łądkowo-jelitowego. Także u o-
sób wrażliwych i niezahartowa-
nych przeziębienie, zwłaszcza koń 
czyn dolnych i brzucha, może od 
grywać rolę w powstawaniu tej 
choroby. 

Ostry nieżyt żołądka i jelit naj-
częściej przebiega z bólami brzu-
cha o rozmaitym natężeniu — od 
niewielkiego ucisku do silnej kol-
ki. Jednocześnie występuje często 
kurczenie i przelewanie w brzu-
chu. Nieżyt jelit poprzedza cza-
sem nieżyt żołądka z nudnościa-
mi, wymiotami, odbijaniem się, 
brakiem apetytu itp. Zawsze nie-
mal występuje biegunka, tj. czę-
ste stolce kilka, kilkanaście lub 
nawet kilkadziesiąt razy na 
dzień. Stolce mogą zawierać do-
mieszkę ślazu, a nawet krwi. W 
chorobie tej występuje często 
podniesiona ciepłota ciała, zazwy 
czaj niezbyt wysoka. Z takimi 
chorymi trzeba postępować bar-
dzo ostrożnie, gdyż często ostre 
choroby narządów jamy brzusz-
nej wymagające natychmiasto-
wej interwencji lekarza, mogą 
przebiegać z podobnymi do ostre 
go nieżytu objawami, zwłaszcza 
jeśli nie występuje biegunka. 
Dlatego w każdym przypadku 
nagłych i silnych bólów brzucha 
należy zwracać się do lekarza. 

Przy udzielaniu pomocy takie-
mu choremu należy unikać: 1) 
gorących okładów na brzuch, 2) 
środków przeczyszczających, zwła 
szcza u dzieci. Co można i trze-
ba natomiast zastosować? 1) cał-
kowitą głodówkę przez 1-2 dni 
(człowiek przy pobieraniu pły-
nów może głodować bez więk-
szej szkody dla zdrowia i dłu-
żej), 3) z leków podawać tablet-
ki węgla, lub krople miętowe. W 
biegunkach wszelkiego rodzaju 
stosujemy dietę jabłkową. 

Dojrzałe, dobrze wymyte, obra-
ne ze skórki i przetarte jabłka 
podajemy w ilości 1 — 1 1/2 kg 
dziennie w ciągu 2 — 5 dni. 
Przez pierwsze 2 doby dajemy 
tylko po 1/2 — 11/2 szklanki 
miazgi jabłkowej 5 razy dzien-
nie. Tylko w razie dużego pra-
gnienia pozwalamy na picie lek-
ko osolonej wody lub lekkiej her 
baty w niewielkich ilościach. W 
miarę poprawy zdrowia i ustępo-
wania biegunki od trzeciego dnia 
podajemy kleiki cedzone z ryżu, 
kaszki, manny, kakao na wodzie. 
Po ustąpieniu biegunek rozsze-
rzamy stopniowo dietę na su-
charki, czerstwe pieczywo, tarte 
kartofle, białe siekane chude mię 
so i jaja. 

M. U'. Łomonosow 

ścisłe d o ś w i a d c z e n i e , o p a r t e 
na w a d z e , m i e r z e , o b l i c z a -
n iach w y n i k a j ą c y c h z t e o r i i i 
p r z e z n ią u o g ó l n i o n y c h . 

W r. 1 7 4 8 z b u d o w a ł o n 
p i e r w s z e w Ros j i c h e m i c z n e 
l a b o r a t o r i u m d l a c e l ó w n a u -
k o w o - b a d a w c z y c h , t w o r z ą c 
w t e n s p o s ó b p o d s t a w y dl-a 
c h e m i i f i z y c z n e j . Ścis ła p r a -
ca n a u k o w a n ie o d e r w a ł a g o 
j e d n a k o d sp raw p r a k t y c z -
n y c h . G ł o s i ł k o n i e c z n o ś ć 
w s p ó ł p r a c y n a u k o w c ó w z r z e -
m i e ś l n i k a m i i r o b o t n i k a m i , 
„ N a u k a w s k a z u j e r z e m i o s ł u 
d r o g ę r z e m i o s ł a p r z y ś p i e * 
szają p o w s t a n i e n a u k i , służą" 
o g ó l n e m u d o b r u " . „ M a m 
p o d s t a w y d o p r z y p u s z c z e n i a » 
że p ó ł n o c n e o b s z a r y pos iada», 
ją d u ż o b o g a c t w n a t u r a l n y c h , 
a l e n i k t ich n i e szuka. M e t a l d 
i m i n e r a ł y same n ie p r z y j d ą , . 
S z u k a n i e i ch w y m a g a o c z u l 
r ą k . 

Ta d a l e k o w z r o c z n o ś ć Ło-* 
m o n o s o w a d a ł a r e z u l t a t y d o -
p i e r o p o R e w o l u c j i P a ź d z i e r -
n i k o w e j . N i e k t o i n n y j a k Ł o -
m o n o s o w o p r a c o w a ł p r o j e k t 
e k s p e d y c j i p o l a r n e j c e l e m 
o d k r y c i a p ó ł n o c n e j d r o g i m o r 
sk i e j . Z d a w a ł o n s o b i e s p r a -
w ę z t r u d n o ś c i , a l e b y ł p r z e -
k o n a n y , że „ i s t n i e j e o l b r z y -
m i e p o l e d z i a ł a n i a d l a l u d z i 
m ę ż n y c h i o d w a ż n y c h i że roz 
ważna śm ia łość o raz s z l a c h e t -
na w y t r w a ł o ś ć serca d u ż o j e -
szcze p o t r a f i ą z d z i a ł a ć " . 

W i a r a w swój n a r ó d , k t ó r a 
n a t c h n ę ł a g o d o t y l u w y s i ł -
k ó w p r z y s p o r z y ł a m u t e ż i w i e 
le p r z y k r o ś c i . N i e n a w i d z o n y 
b y ł p r z e z k o ł a d w o r s k i e g d z i e 
d u ż e w p ł y w y m i e l i u czen i o b -
cy , u w a ż a j ą c y rosy jsk i l u d za 

Pierwsza polska stacja ultradźwiękowa 
w Szpitalu Miejskim w Stalinogrodzie 

N i 
W S z j ) i t a l u M i e j s k i m 

4 w S t a l i n o g r o d z i e z a -
i n s t a l o w a n e z o s t a ł o w s p a -
n i a ł e U r z ą d z e n i e l e c z n i c z e 
— s t a c j a u l t r a d ź w i ę k o w a . 
L e c z e n i e p r z y p o m o c y u l -
t r a d ź w i ę k ó w p o l e g a n a 
s k i e r o w a n i u n a s c h o r z a ł e 
m i e j s c a c i a ł a s t r u m i e n i a 
f a l d ź w i ę k o w y c h o c z ę s t o -
t l i w o ś c i d r g a ń , d o c h o d z ą -
c y c h d o 3 m i l i o n ó w n a s e 
k u n d ę . U l t r a d ź w i ę k l e c z y 
w k r ó t k i m c z a s i e t a k i e c h o 
r o b y j a k : z a p a l e n i e n e r -
w ó w , n e r w o b ó l e , m i ę ś n i o -
b ó l e , i s c h i a s p o s t r z a ł y , 
s c h o r z e n i a w o r e c z k a ż ó ł -
c i o w e g o i d r ó g m o c z o -
w y c h . P o d c z a s z a b i e g l i 
c h o r y n i e o d c z u w a ż a d n e -
g o b ó l u , c o j e s t m . in . p o -
w a ż n ą z a l e t ą l e g o r o d z a -
j u l e c z e n i a . 

N o w a a p a r a t u r a , z a i n -
s t a l o w a n a w S z p i t a l u N r 
4 , j e s t p r o t o t y p e m u r z ą -
d z e n i a , k t ó r e p o w s t a ł o w 

TANCERKA 
SAMI A GAMAL 
ZATRZYMANA 

W EGIPCIE PRZEZ 
URZĄD PODATKOWY 

K A I R . — Sarnia G a m a l . 
s p e c j a l i s t k a w u p r a w i a n i u t a ń -
ca b r z u c h a i a w a n t u r e k m i ł o s -
nych z l u d ź m i o k t ó r y c h w i e -
l e się mów i (dwa razy b y ł a o -
f i c j a l n ą f a w o r y t ą e x - k r ó l a Fa-
ruka a w m i ę d z y c z a s i e p o ś l u -
b i ł a k r ó l a n a f t y z Texas) n ie 
ma o b e c n i e p r a w a opuśc i ć E -
g i p t u . Tak p o s t a n o w i ł r z ą d e -
g i p s k i , k t ó r y ż ą d a o d S a m i i 
G a m a l z a p ł a c e n i a p o d a t k ó w 
o d h o n o r a r i ó w , k t ó r e p o b r a ł a 
w St. Z j e d n o c z o n y c h . . . 

w y n i k u p ó ł t o r a r o c z n e j p r a 
c y k o n s t r u k t o r ó w : d r m e d . 
B . F i s c h e r a , z a t r u d n i o n e -
g o w t y m s z p i t a l u o r a z 
a d i u n k t a P o l i t e c h n i k i ś l ą -
s k i e j , m g r i n ż . S t . M a l z a -
c h e r a . S t a c j a u l t r a d ź w i ę -
k o w a k o n s t r u k c j i p o l s k i e j 
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W I Ę Z I E Ń , KLUCZYK 
I P IENIĄDZE 

NA PAPIEROSY 
Salah Abdel Latif odsiadujący 

karę w więzieniu w Kairze (E-
gipt) wyrwał nagle z ręki strażni-
ka kluczyk od swoich kajdanów 
i połknął go. Musiano mu dać 
środek przeczyszczający, by wy-
dostać kluczyk z powrotem. Gdy 
zapytano więźnia dlaczego tak 
postąpił, wyjaśnił, że chciał w 
ten sposób zaprotestować prze-
ciw nieuczciwości swego strażni-
ka. Strażnik bowiem wziął u nie-
go pieniądze, by kupić mu papie-
rosy, ale ani papierosów nie przy 
niósł, ani pieniędzy nie oddał. 

MIŁOŚĆ 
CZY WŚCIEKLIZNA ? 
Pewna Amerykanka p. Ruby 

Powell żywiła tak wielką miłość 
dla swego psa, że w testamencie 
zapisała mu czwartą część war-
tości domu w San Francisco, wy-
noszącą ponad 5 milionów fran-
ków. Ale pies zdechł wkrótce po 
zgonie swojej pani i Trybunał 
zadecydował, że część spadku 
przypadająca psu prżyznana zo-
stanie rodzinie zmarłej. 

RECYDYWISTA 
57-letni Anglik Percy Hamon 

skazany został ostatnio na karę 
dwóch funtów szterlingów za za-
kłócenie spokoju publicznego. Per 
cy Hamon wspiął się w dniu ko-
ronacji na dach komisariatu ce-
lem przymocowania sztandaru o 
angielskich barwach narodowych. 
Gdy policjanci nakazali mu zejść 
odpowiedział „Przyjdźcie po 
mnie". 

Dowcipniś ten nie pó raz pierw 
szy urządza podobne kiwały. 
Pięć miesięcy temu wspiął się.na 
dzwon, chcąc umocnić miotłę. 

j e s t p r a k t y c z n i e j s z a i s k u 
i e c z n i e j s z a o d z a g r a n i c z -
n y c h . 

O s k u t e c z n o ś c i d z i a ł a -
n i a n o w e j s t a c j i u l t r a -
d ź w i ę k o w e j ś w i a d c z y f a k t , 
ż e p a c j e n t j u ż p o p r z e p r o -
w a d z e n i u 6 z a b i e g ó w , z 
k t ó r y c h k a ż d y t r w a o d 2 
d o 6 m i n u t , o d c z u w a w y -
r a ź n ą p o p r a w ę s t a n u z d r o 
w i a . S z e r s z e z a s t o s o w a n i e 
t e g o w y n a l a z k u u m o ż l i w i 
p o w a ż n e o d c i ą ż e n i e s z p i -
t a l i i p r z e j ś c i e d o l e c z e -
n i a t e g o r o d z a j u s c h o r z e ń 
w p l a c ó w k a c h l e l c z n i c t w a 
o t w a r t e g o . W c h w i l i o b e c 
n e j d ą ż e n i e m S z p i t a l a 
M i e j s k i e g o N r 4 w S t a l i -
n o g r o d z i e j e s t u d o s t ę p -
n i e n i e s y s t e m u l e c z e n i a 
u l t r a d ź w i ę k o w e g o j a k n a j 
s z e r s z y m r z e s z o m s p o ł e -
c z e ń s t w a . 

SZKODA KOTKA 
Przedstawiciele 'marynarki a-

nierykańskiej przeprowadzają an 
kietę za każdym razem gdy zdy-
cha kotek-maskotka jakiegoś o-
kręłu. 

Według członka Izby Repre-
zentantów, p. H. R. Grossa od-
bywa się to w następujący spo-
sób: 

1. Komisja składająca się z 
3 oficerów zbiera się dla prze-
prowadzenia ankiety w sprawie 
śmierci kota i zredagowania ra-
portu dotyczącego okoliczności, 
w jakich śmierć nastąpiła. 

2. Kapitan odpowiedniego okrę 
tu zawiadamia drogą radiogra-
mu główny sztab marynarki o 
wypadkach śmierci w momencie 
gdy one mają miejsce. 

Zwierzę zostaje owinięte w 
gruby papier i zachowane „pod 
ochładzaniem" aż do chwili gdy 
okręt dobije do najbliższego por-
tu. 

P. Gross przytacza ten przy-
kład, aby wykazać jak się trwo-

I ni pieniądze podatników. 

Nowowy budowany 
im. Łomonosowa 

Uniwersytet 
w Moskwie, 

c i e m n y . l e n i w y i n i e z d o l n y d o 
w y s i ł k u m y ś l o w e g o . 

D la o b a l e n i a t y c h p r z e s ą -
d ó w i oszczers tw, k t ó r e sz ły 
na r ę k ę i n t e r e s o m o b s z a r n i -
k ó w , d o m a g a ł się u d o s t ę p n i e -
n ia szkó ł d l a d z i e c i wszyst -
k i ch wars tw s p o ł e c z e ń s t w a . 

D z i ę k i i n i c j a t y w i e Ł o m o -

nosowa p o w s t a ł w r o k u 1 7 5 5 

p ie rwszy u n i w e r s y t e t rosy jsk i 

w M o s k w i e , k t ó r y dz iś nosi j e -

g o i m i ę . 

Sta r a n i e m A k a d e m i i N a u k 

wysz ły o s t a t n i o w Z w i ą z k u Ra 

d z i e c k i m d z i e ł a Ł o m o n o s o w a 

w 1 0 0 t o m a c h . . 

W i e l e z j e g o p r a c u k a z u j e 

s ię o b e c n i e p o raż p i e r w s z y . 



B.D.I.C) 

Przeobrażenia społeczne i kulturalne 
Zakończenie artykułu o o-

siągnięciach w Polsce Lu-
dowej. 

Równocześnie następują za-
sadnicze przeobrażenia społecz-
ne. 

Przed wo jną blisko 65 proc. 
ludności Polski u t r zymywało 
się z ro lnictwa. Obecnie ok. 60 
proc. utrzymuje się z pracy po-
za ro ln ic twem, w przemyśle, 
transporcie, handlu, administra 
cji itd. 

W Polsce kapitalistyczno -
obszarniczej istniało ogromne 
przeludnienie wsi szacowane na 
6 — 8 min . tzw. zbędnych, jed-
nocześnie zaś bezrobocie w mia -
stach waha ło się od 1/4 do 1/3 
ogółu u t rzymujących się z pra-
c y na jemnej . W Polsce Ludo-
w e j zagadnienie przeludnienia 
w s i — n a tle industrializacji 
k ra ju i przebudowy struktury 
agrarne j — znalazło pełne roz-
wiązanie , z jawisko zaś bezrobo-
cia zostało całkowic ie zl ikwido-
wane . 

Jest to całkiem zrozumiałe je-
śli w e ź m i e m y pod uwagę , że 
w latach 1948 — 1952 absolut-
n y przyrost zatrudnienia w go-
spodarce socjalistycznej wyn iós ł 
ponad 2,5 mi l i ona ludzi. 

Zasadniczo zmieni ły się tak-
że w a r u n k i by towe ludności. 
W y r a ż a się to w zwiększeniu 
dochodów rodz innych (na tle 
wzrostu zatrudnienia i plac re-
a l n y c h ) , w e wzroście i zmianie 
struktury spożycia ( w oparciu 
o stały, szybki wzrost m a s y to-
w a r o w e j ) , w poprawie w a r u n -
k ó w mieszkalnych (zapewnio-
ne j przez szybki r o z w ó j budow-
n i c t w a mieszkaniowego i ko-
m u n a l n e g o ) , jak również w 
r o z w o j u oświaty i nauki , u -
rządzert soc ja lnych i kultural -
nych . 

W tej ostał Éiej dziedzinie do-
k o n a ł y się podobne r e w o l u c y j -
ne przeobrażenia jak w dziedzi-
n ie s tosunków ekonomicznych . 
W y s t a r c z y tu przyk ładowo 
•wskazać na : 

— n o w e us tawodawstwo spo-
łeczne i r ozwó j opieki społecz-
ne j (np. liczba ubezpieczonych 
jest obecnie przeszło 2,5 krotnie 
większa niż przed w o j n ą ) , 

— l ikwidac ję upośledzenia 
kobiet, które na r ó w n i z męż-
czyznami biorą udział w życiu 
po l i tycznym, społecznym i gos-
podarczym kra ju ( w ogólnej li-
czbie zatrudnionych kobiety sta 
nowią.jprzeszło 30 proc. ) , 

- ! - instytucję wczasów pracow 
niczych, nieznana przed w o j n ą , 
a z której w ub. r. korzystało 
bj isko 600 tys. osób. 

r — rozwó j powszechnego leez-
n i c t w a ( w roku 1952 ilość łó-
żek szpitalnych była o 59 proc. 
wyższa niż w roku 1938, liczba 
zaś ś rodków zdrowia przeszło 
11-krotnie większa) , 

— l ikwidac ję anal fabetyzmu 
(przed wo jną ponad 20 proc. 
ludności nie umiało czytać i pi-
sać) , oraz upowszechnienie oś-
w i a t y (wszystkie dzieci mają 
zapewnioną naukę w szkołach 
p o d s t a w o w y c h ) . 

— r o z w ó j szkolnictwa wyższe-
go ( w r. 1938 — 28 uczelni wyż -
szych z 40 tys. s tudiujących, o -
becnie 83 z blisko 135 tys. stu-
d i u j ą c y c h ) . 

— r o z w ó j czytelnictwa ( w 
c iągu całego dwudziestolecia 
Polski przedwrześniowej wyda -
n o łącznie 400 min. książek, na-
tomiast w Polsce Ludowe j w 
c iągu niecałych ośmiu lat — 
przeszło 550 min . ) , 

— rozwó j urządzeń kultural -
n y c h ( w 1952 r. ponad 85 tys. 
bibliotek z 55,5 min . t omów, w a 
bec 35,5 tys. bibliotek z 21 min . 

t o m ó w z 1938 r., 900 kinotea-
trów miejskich, 1200 kin sta-
łych i 250 r u c h o m y c h na wsi , 
wobec tylko 450 kin mie jskich ; 
84 teatrów, 5 oper, 3 operetek, 

przeprowadzeniu ogólnonarodo-
we j dyskusj i nad jej projektem 
— przez Se jm Ustawodawczy, 
w dniu 22 lipca 1952 roku . 

W Konstytucj i tej, nawskroś 

tycznego, gospodarowego i kul-
turalnego Ojczyzny oraz wzro-
stu jej sił. 

pogłębiania uczuć patriotycz-
nych, jedności i zwartości Na-
rodu Polskiego w walce o dal-
sze polepszenie stosunków spo-
łecznych, o całkowite zniesienie 
wyzysku człowieka przez czło-
wieka, o urzeczywistnienie wie l 
kich idei socjal izmu ; 

zacieśniania przyjaźni i współ 
pracy między narodami, opar-
tych n a sojuszu i braterstwie 
które łączy dziś Naród Polski 
z m i ł u j ą c y m i pokój narodami 
świata w dążeniu do wspólne-
go celu : uniemożl iwienia agre-

sji i utrwalenia pokoju świato-
wego" . 

a * 
W roku bieżącym naród pol-

ski w dniu 22 lipca obchodzi 9 
rocznicę historycznego Manifes-
tu P K W N orâz 1 rocznicę u-
chwalenia n o w e j Konstytucji , 
która podsumowała zwycięską 
walkę o realizację haseł tego 
Manifestu. 

Swoje święto narodowe, świę-
to spełnionych nadziei i zwy-
cięstw obchodzi naród polski 
pełen radości i dumy, którą 
daje m u świadomość celów i 
dążeń, świadomość drogi w wal 
ce o dobrobyt i pokój . 

FABRYKA TUBINGÓW 
POWSTAJE 

W NOWEJ SOLI 

W szybkim tempie postępują 
prace przy budowie powstającej 
w Nowej Soli fabryki tubingów 
— potężnych kręgów z żeliwa o 
wysokiej wytrzymałości,, które u-
żywane będą do budowy tunelu 
warszawskiego Metro. Dzięki wy 
dajnej pracy załogi — budowę 
odlewni, magazynów formierskich 
i wsadowych, warsztatów obrób-
ki mechanicznej 1 innych oddzia 
łów fabryki wykonano już w sta 
nie surowym w około 55 proc. 

Do użytku oddano warsztat 
głównego mechanika, gdzie wy-
produkowano znaczną ilość urzą 
dzeń transportowych i konstruk-
cji dla odlewni. 

Zjazd/ duchownych i świeckich 
dziataczy katolickich 

w Stalinogrodzie i w Kielcach 

14 f i lharmoni i oraz dziesiątków 
tysięcy amatorskich zespołów 
artystycznych, wobec 47 tea-
trów, 2 oper i 4 f i lharmoni i w 
1938 r . ) . 

Możnaby długo, bardzo długo 
tak cytować. . . 

N O W A K O N S T Y T U C J A ' 
Wszystkie te imponujące o-

siągnięcia w każdej dziedzinie 
życia są nierozerwalnie związa-
ne ze wzrostem i pogłębianiem 
soc jal istycznych f o r m gospo-
darki narodowe j •) są niero-
zerwalnie związane z umacn ia 
n iem się władzy ludowej . 

Ten ścisły związek znajduje 
pełny w y r a z w Konstytucj i Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludowe j , 
u chwa lone j — po uprzednim 

*) W 1952 r. udział sektora 
socjalistycznego w tworzeniu do-
chodu narodowego wynosił 73 
proc. w produkcji przemysłowej 
— 99,6 proc., w handlu hurto-
wym — 100 proc., w handlu de-
talicznym 94 proc., w transpor-
cie 100 proc. TV rolnictwie wciąż 
jeszcze przeważa gospodarka dro 
bnotowarowa, nie mniej sektor 
gospodarki socjalistycznej z mie-
siąca na miesiąc umacnia swoje 
pozycje; w roku ub. udział jego 
w globalnej produkcji przekro-
czył 16 proc. • 

demokratycznej i postępowej 
znalazły odbicie wielkie prze-
miany , jakie dokonały się w 
Polsce od chwi l i we jśc ia jej na 
drogę budownic twa socjalisty-
cznego; i przemiany, które za-
powiedział Manifest P K W N , a 
które nieugięta w o l a ludu pra-
cu jącego wciel i ła w życie. 

Konstytuc ja P R L opiera się 
na m o c n y m fundamencie zdo-
by tych już i u g r u n t o w a n y c h 
n o w y c h stosunków w ekonomi-
ce kraju, nowego układu sił spo 
łecznych. Posiada ona t rwały 
i m o c n y grunt w zdobytej już i 
faktycznie istniejącej rzeczywis-
tości. Jest w y r a z e m władzy lu-
dowej , która ukształtowała pań-
stwo demokracj i ludowej , u m o c 
ni ła jego autorytet, jego siłę i 
organizac ję ,ugruntowała prawa 
i wolnośc i demokratyczne, jak 
również obowiązki obywatel -
skie. 

P o d s u m o w u j ą c osiągnięcia i 
zwyc ięstwa narodu polskiego. 
Konstytuc ja wytycza równocześ 
nie dalszy jego marsz w kie-
runku : 

„umacnian ia państwa ludo-
wego , jako podstawowej siły 
zapewniające j najpełniejszy roz 
kwit Narodu Polskiego, jego 
niepodległość i suwerenność ; 

przyspieszania rozwoju poli-

Zjazdy duchownych i świec-
kich działaczy katolickich, które 
odbyły się w Stalinogrodzie, w 
Kielcach, Rzeszowie 1 Koszalinie, 
dały wyraz całkowitej woli du-
chowieństwa i świeckich działa-
czy katolickich pogłębienia poro-
zumienia między państwem i koś 
ciołem, którzy w pełni solidary-
zują się z referatem „Perspekty-
wa rozwoju porozumienia między 
kościołem a państwem w Polsce 
Ludowej" wygłoszonym na ogól-
no-polskiej konferencji księży i 
działaczy katolickich w Warsza-
wie przez ks. dr. Wacława Rago-
sza. 

Zjazd w Stalinogrodzie zgro-
madził obok licznych świeckich 
działaczy katolickich, ponad 100 
księży woj. Stalinogrodzkiego. O-
bradom przewodniczył wikariusz 
generalny ks. prałat Kowalik, 
który na wstępie odczytał list 
ordynariusza diecezji stalinogrodz 
klej ks. infułata Filipa Bedno-
sza, skierowany do uczestników 
zjazdu. W liście ks. infułat Bed-
nosz podkreślił, że akt porozu-
mienia między państwem ludo-
wym a kościołem, zawarty 14 
kwietnia 1950 r. stał się dla sze-
rokich rzesz katolików ideą prze-
wodnią w pracy zmierzającej za-
równo ku dobru państwa ludo-
wego 1 kościoła. Idea ta stano-
wi nadal dla działaczy katolic-
kich bodziec do tym intensyw-
niejszej współpracy nad konsek-
wentną realizacją zadań ogólno-
narodowych. 

Ks. dziekan Marian Krzyża-
nowski w dyskusji zwrócił uwa-
gę na pogłębiający się coraz bar-

dziej i rozszerzający postępowy 
nurt w katolicyzmie polskim, sta-
wiający sobie za cel realizację 
porozumienia w imię rzeczywis-
tych interesów kościoła w Pol-
sce. 

Fakt, że ruch ten pomimo sta-
wianych mu ciągle przeszkód i 
przeciwności, rozrósł się i okrzepł, 
jest najlepszym dowodem, że wy-
rósł on z istotnych i ważkich po-
trzeb kościoła i narodu. 

W szerokiej dyskusji zabierali 
głos m. in. ks. Ernest Werner — 
kanclerz kurii diecezjalnej w Sta 
linogrodzie, ks. Adolf Gawłow-
ski — proboszcz parafii w Ru-
dzie Śląskiej, ks. magister Szat-
kowski z Gliwic, ks. prefekt Mie-
czysław Kurczyński z Dąbrowy 
Górniczej, ks. Władysław Prus-
ki z Mazanitowic 1 inni. 

Z uznaniem przyjęli obecni wy-
powiedź ks. proboszcza Praniel-
czyka z Paprocan, który powie-
dział m. In.: 

„Kto chce nas skłócić? Skłó-
cić nas pragną te same siły, któ-
re przeciągają wojnę w Korei, 
które przeciągają wojnę w Indo-
chinach 1 na Malajach, te sa-
me siły, które jątrzą j popierają 
Adenauera i jego pretensje re-
wizjonistyczne. Czy to będzie bom 
ba napalmowa, czy bakterie cho-
lery zrzucane z samolotów na Ko 
reę, czy akcja sabotażowo-dywer-
syjna w Berlinie, czy też zwyczaj 
na plotka, mająca na celu po-
derwać zaufanie do części poro-
zumienia między kościołem i lu-
dowym państwem polskim, wszę-
dzie znajdziemy tę samą zachłan 

ną i krwiożerczą rękę kapitału, 
który ciągnie zyski z każdej woj-
ny, z każdego niepokoju". 

W Koszalińskiej konferencji 
duchownych 1 świeckich działa-
czy katolickich wzięli udział m. 
in.: ks. Anatol Sałada z Krosi-
na, ks. proboszcz Kuliński z By-
tomia, ks. kanonik Mydlarz z Ko 
szalina, ks. Gawryn z Ginca. O-
becne były również siostry za-
konne. 

W szerokiej dyskusji m. in. z am-
brai głos ks. Kazimierz Piecho-
wiak z Brzezia. 

„Ogromna większość polskiego 
duchowieństwa 1 świeckich kato-
lików — oświadczył on — pro-
testuje przeciw wykorzystywaniu 
przez wrogie katolicyzmowi siły 
autorytetu stolicy apostolskiej, 
przeciw osłanianiu wojennej po-
lityki amerykańskiej, przeciw 
nadużywaniu przez niektórych 
biskupów Niemiec zachodnich 
autorytetów religijnych dla neo-
hitlerowskich i rewizjonistycznych 
żądań w stosunku do naszej za-
chodniej granicy. Krytykując an-
gażowanie się wysokich władz koś 
cielnych po stronie wojny i re-
wizjonizmu, bronimy nie tylko 
interesów narodu polskiego, ale 
działamy dla perspektywy roz-
woju misji Kościoła". 

Na zakończenie obrad uczestni-
cy zjazdu podjęli jednomyślnie 
uchwalę, w której stwierdzają, 
że praca nad dalszą realizacją 1 
pogłębieniem porozumienia mię-
dzy państwem a kościołem jest 
naczelnym zadaniem kadego du-
chownego i świeckiego działacza 
katolickiego. 

CENTRALA WODNA NINGECZAUR 
M a ł o b y ł o o s ó b , k t ó r e d o -

b r o w o l n i e p r z y b y w a ł y d o t y c h 
m i e j s c , g d z i e o b e c n i e p o w s t a -
j e c e n t r a l a w o d n a M i n g e -
czaur . N a w e t p a s t e r z e , k t ó -
rych los z a g n a ł t u , s ta ra l i się 
j a k n a j p r ę d z e j o p u ś c i ć t e p u -
s t y n n e m i e j s c e z g o r z a ł e o d 
s ł ońca . G d y s ię czasami s p o -
t y k a ł o t u w ę d r o w c a p r z y w i t a -
n o g o s ł o w a m i , , m i n g i a l , cze 
w u r ! " ( s i ada j na k o n i a i w r a -
caj ) i s tąd t eż p o c h o d z i nazwa 
t e j o k o l i c y w A z e r b e j d ż a ń s k i e j 

S . R . R . 

W r o k u 1 9 3 0 z a s z e d ł w 
M i n g e c z a u r z e n a d z w y c z a j n y 
w y p a d e k : p r z y b y ł a g r u p a l u -
d z i . B y l i t o b a d a c z e i c z ł o n -
k o w i e w y p r a w y n a u k o w e j . P o 
p i e r w s z e j e k s p e d y c j i z a c z ę ł y 

MJUdziei pelóńa 
na wyższych uczelniach 

ta Związku Radzieckim 

W Moskiewskim Instytucie Energetyki im. Mołotowa kształci się 
nowe kadry inżynierów i techników-energetyków. IV Instytucie 
studiuje również młodzież polska. Na zdjęciu: studenci pierw-
szego roku Wydziału Elektryfikacji Przemysłu i Transportu, 
Zdzisław Motyka — Polak i Inna Barybina — studentka ra-
dziecka podczas ćwiczeń w gabi necie fizycznym. 

p r z y c h o d z i ć i n n e . P r z y s t ą p i ł y 
o n e d o b a d a n i a g l e b y n a d 
b r z e g i e m r zek i . K u r y i w o -
g ó l e wszys t k i ego co ma z w i ą -
z e k z tą rwącą gó rską r z e k ą . 
P o n i e d ł u g i m czasie p o s t a n o -
w i o n o p o ł o ż y ć kres k a p r y s o m 
K u r y ( „ K u r " oznacza p o a z e r -
b e j d ż a ń s k u „ k a p r y ś n y " ) . 

W o j n a p r z e r w a ł a p r a c ę . 
A l e j u ż w 1 9 4 5 r. zaczę l i z n o -
wu p r z y b y w a ć t u r o b o t n i c y . 
P u s t y n n e n i e g d y ś mie jsca o d -
ż y ł y . 

N a b r z e g a c h K u r y p o w s t a -
ł y o s i e d l a b u d o w n i c z y c h . 

O b e c n i e o k o l i c a się p r z e -
m i e n i ł a . W b a r d z o k r ó t k i m 
czasie p o w s t a ł t u o ś r o d e k 
p r z e m y s ł o w y M i n g e c z a u r . P o 
szosach z a s f a l t u i p o t o r a c h 
k o l e j o w y c h p r z y b y w a j ą m a t e -
r i a ł y b u d o w l a n e . N a u l i cach 
mias ta ruch c i ę ż a r ó w e k , a u t o -
m o b i l ó w i a u t o b u s ó w n ie u -
s ta je . 

N a oczach l u d n o ś c i w y r o s ł y 
p i ę k n e d o m y m i e s z k a l n e , szko 
ł y , p r z e d s z k o l a , k l u b y , k l i n i k i . 
N i e p o z o s t a ł y r ó w n i e ż w t y l e 
p r z e d s i ę b i o r s t w a p r z e m y s ł o -
we : c e g i e l n i a , c e m e n t o w n i a , 
f a b r y k a w y r o b ó w d r z e w n y c h , 
r e m o n t o w n i a s a m o c h o d ó w i i n 
ne z a k ł a d y o b s ł u g u j ą c e p r a -
c o w n i k ó w c e n t r a l i w o d n e j . 

W i d n i e j ą j u ż k o n t u r y g i g a n 
t y c z n e j t a m y z z i e m i i b e t o n u . 

P o ł o ż o n a u s t óp ł a ń c u c h a 
g ó r s k i e g o B o z — D a g , k t ó -
r ę d y K u r a s o b i e w y ż ł a b i a d r o 
g ę d o M o r z a K a s p i j s k i e g o , 
jest t o na jwyższa k o n s t r u k c j a 
t e g o r o d z a j u w E u r o p i e . W y -
soka na 7 6 m e t r ó w , p o s i a d a 
ona 1 . 5 0 0 m e t r ó w d ł u g o ś c i i 
5 0 0 m. szerokośc i . Z u ż y t k u j e 
ona dwa m i l i o n y w a g o n ó w z i e -
m i . 

B u d o w a t e j c e n t r a l i b ę d z i e 
z a k o ń c z o n a p o d k o n i e c p i ą -
t e g o s t a l i n o w s k i e g o p l a n u 
p i ę c i o l e t n i e g o . — - O g r o m n y 
z b i o r n i k w o d y , g ł ę b o k o ś c i 6 0 
m e t r ó w i o p o w i e r z c h n i 6 0 5 
k m . k w a d r a t o w y c h ' n a w o d n i 
s ł o ń c e m s p a l o n y s tep . 

Z n a c z e n i e g o s p o d a r c z e w o -
d n e j c e n t r a l i b ę d z i e k o l o s a l -
ne . D w u k r o t n i e wz rośn ie si ła 
e n e r g e t y c z n a A z e r b e j d ż a n u w 
p o r ó w n a n i u z r o k i e m 1 9 3 8 . 
P r ą d b ę d z i e r ó w n i e ż c z t e r o -
k r o t n i e tańszy i skorzysta ją z 
n i e g o z a g ł ę b i a w B a k u , f a -
b r y k i i z a k ł a d y w K i r o w a b a -

| d z i e , p r z e d s i ę b i o r s t w a p r z e -
m y s ł o w e w S u m g a j c i e , miasta 

i wsie c a ł e g o k r a j u i nawe t są-
s i e d n i e G r u z j i . 

Już dz i ś zresztą A z e r b e j -
d ż a n wy twarza cz te ry razy w i ę 
ce j e n e r g i i e l e k t r y c z n e j n iż 

B u d o w n i c z o w i e M i n g e c z a u 
ra ko rzys ta ją z d o ś w i a d c z e ń 
swych towarzyszy b u d o w n i -
czych k a n a ł u W o ł g a — D o n 
i s tara ją się p rzyśp ieszyć c h w i -

le u r u c h o m i e n i a c e n t r a l i . 
M i n g e c z a u r jest n o w y m 

s k a r b e m , k t ó r y w z b o g a c i ł g o -
s p o d a r k ę i k u l t u r ę A z e r b e j -
d ż a n u . 

Str. 5 

®awłte, 

dofate cza&jy-... 

DAWNE, dobre czasy przed laty osiemdziesięciu... Rok 

1873... Humorystyczne pismo polskiego mieszczaństwa 
— „Mucha". Bawi, śmieszy, unika wszelkiej krytyki. 

A jednak... Nawet w tym piśmie znajdą się utwory i ry-
sunki mimo woli demaskujące prawdziwe stosunki społecz-
ne epoki kapitalizmu. Oto kilka przykładów: 

DELIKATNE UCZUCIE 
— Oto jest śniedanie dla Filusia. 
— Ale czy świeże mięso? 
— Świeżutkie, proszę pani. Jakem odchodziła z kuchni, 

weszła z przeciwka sąsiadka i mówi, że lepiej gdybym jej 
dała ten kawałek mięsa, bo z dziećmi od dwóch dni nic 
ciepłego nie miała w ustach. 

— Co to za natrętni ludzie, mam ich karmić — a czy 
oni mogą mi wzajemnie sprawić jakąkolwiek przyjemność 
jak mój Filuś. 

TO I OWO 

„Pracy, pracy ł" wołacie na lewo i prawo, 
„Praca jest dobrobytu jedyną podstawą. 
Praca krzewi moralność, daje siły nowe, 
Praca działa dodatnio na serce i 'głowę, 
Praca wszelakim szczęściem darzy nas obficie, 
Praca tylko na ziemi podtrzymuje życie, 
Precz więc z drogi nędzarze i inni próżniacy. 
My chcemy pracgl pracy! i jeszcze raz pracyf* 
Bardzo pięknie, panowie moraliści; — sami 
Na tym punkcie zupełnie zgadzamy się z wami. 
Lecz czemuż słowo dziełem waszym jest jedynym. 
Czemuż pięknych teorii nie poprzecie czynem?~. 
Nie dość głosić z powagą szczytnej prawdy słowa, 
Nie dość wołać, że praca to szczęścia osnowa, 
Nie dość gardzić nędzarzy i próżniaków zgrają, 
Lecz trzeba dać tym pracę, którzy jej nie mają. 
Patrzcie tam... na poddaszu ojciec łamie ręce_ 
Słysząc jęk chorej żony i łkania dziecięce... 
Żona z głodu już ducha oddaje ostatki... 
Niemowlę szarpie z płaczem wyschłe piersi matki... 
Im lekarstwa, doktora, im trumien potrzeba... 
A starsze dzieci jęczą: „Ojcze!... chleba! chleba!" 
Na ten widok, na odgłos tych głodowych płaczg 
Nawet głaz by się pewnie roztrzaskał z rozpaczy. 
Ale ojcu, co związki szanuje naturg, 
Nie wolno rozbić głowy o poddasza murg. 
On wybiega ścigany strasznym widmem nędzy, 
Z myślą skąd wziąć wszechwładnych, a podłych pieniędzy!... 
Kraść nie umie — a żebrać... słów nie znajdzie wątku... 
Wreszcie na żebraninę trzeba czekać piątku... 
W piątek może gdzie kramarz litością wzruszony, 
Dałby mu za grosz pieprzu na ratunek żony 
I na pokarm dla dzieci. — Nie chcąc tej korzyści, " 
Do was przeto podąża, wielcy moraliści, 
I woła: „O wy! coście pozytywni tacy... 
Gdy każecie pracować, dajcież mi tej pracy!... 
Bo pragnę wyrwać żonę z grobowego chłodu, 
Bo nie chcę, aby dzieci pomarły mi z głodu". 
Czyż ten głos rozpaczliwy litość w was obudzi?... 
Nie!... wy ma odpowiecie: „My d4ść manuj ludzi..." 
Łaski świadczyć nędzarzom nie nasza powinność, 
Jest w Warszawie publiczna na to Dobroczynność. 
Lecz nim Dobroczynności pocieszy go łaska, 
Biedak jeżeli sobie głowy nie roztrzaska, 
To przynajmniej popchnięty wszelkich potrzeb brakiem, 
Chociaż na jedną chwilę staje się... żebrakiem; 
A wy zawsze w podniosłych teoriach jednacy, 
Wołacie: ,,A do pracy próżniaku!... do pracy!..." 
Tam znów dziewczę, co igłą zarabiać jej trzeba 
Dla siebie i dla matki na kawałek chleba, 
Spieszy do was nieśmiało : „Dajcie mi roboty!" 
A wy wołacie zimni na prośbę dziewczyny : 
„Daj nam aspanna pokój!... my mamy maszyny!..." 
Widząc biedna, że żadnej na głód nie ma rady, 
Jeśli są moralności słabe w niej zasady, 
Łamie igłę, co palce kłuła jej do kości, 
/... zostaje z rozpaczy córą wesołości. 
Wy jednak sobie winy nie przypisujecie, 
Lecz spojrzawszy z pogardą na zgubione dziecię, 
Mówicie, moralnością chcąc zaimponować: 
„Tak zawsze bywa z tymi, co nie chcą pracować", 

0 wy! nieprzy jr-iele nędzy i bezczynu! 
Do was to trze! r wołać: „Bądźcie ludźmi czynu!" 
Wg sami się wyleczcie z gnuśnej bezczynności,— 
1 chciejcie popracować dla dobra ludzkości, 
I od dotychczasowej inną idąc drogą 
Spiesznie tym dajcie pracę, co pracować mogą. 
A wtenczas — na eo z góry można przysiąc prawie — 
Próżniaków i kokotek mniej będzie w Warszawie. 

Nowa dzielnica mieszkaniowa na miejscu dawnej wioski. 

T u r c j a , k t ó ra l i czy s i e d e m r a -
zy w i ę c e j l u d n o ś c i . 

C e n t r a l a z s iecią w o d n ą 
K u r y i A r a k s u u m o ż l i w i u p r a -
wę z b o ż a , w i n o g r o n , b a w e ł n y 
i i n n y c h roś l in na obsza rze m i 
l i ona ha z i e m i do t ychczas j a -
ł o w e j . B ę d ą też m o g ł y s ię roz 
w i n ą ć pas tw iska d l a b y d ł a . 

Ene rg i a e l e k t r y c z n a s twa-
rza w a r u n k i d l a r o z w o j u c i ę ż -
k i e g o i l e k k i e g o p r z e m v s t u . 

B u d o w a c e n t r a l i w o d n e j 
z m i e n i ł a n ie t y l k o o b l i c z e o -
k o l i c y , z m i e n i ł a ona r ó w n i e ż 
l u d z i . L u d z i e n i e t y l k o b u d u -
ją , a l e r ó w n i e ż się uczą. C i , 
k t ó r z y n i e d a w n o t e m u n ie 
m i e l i jeszcze z a w o d u , są dz iś 
szo fe ram i , m e c h a n i k a m i , e l e k 
t r o t e c h n i k a m i . 

POGŁĘBIANIE TORU 
WODNEGO SZCZECIN — 

ŚWINOUJŚCIE 

Trwają prace przy pogłębianiu 
toru wodnego Szczecin — Świ-
noujście. Wydobywany przy tych 
pracach ił używany jest do użyź-
niania gleby m. in. w okolicy 
Karsiborza, w pow. wolińskim o-
raz Polic i Mankowa, w pow. 
szczecińskim. Za kilka lat będą 
tu żyzne ziemie, które pozwolą z 
dotychczasowych nieużytków i tor 
fowisk zbierać wysokie plony. 

W, VIcvtô/zauiôAiej Slaiadtii ditafanicznej 

uczą mawia âez zajadania 
— Mnie nie przeszkadza, że 

mówisz .phosze bahdzo" za-
miast „proszę bardzo". Ale cho-
ciaż jest to drobna niedokład-
ność w artykulacji dźwięku „ r " 
nie mogłabyś już jednak być np 
spikerem w Polskim Radio. 

w 

Gdyby< jednak chcia'a pozbyć 
si:' tej wady mowy, zwróć się 
do Poradni Ortofonicznej przy 
Państwowym Instytucie Peda-
gogiki Specjalnej, która mieści 
si • przy ul. Spiskiej 16 (Spis-
ka biegnie ukośnie od zbiegu 
Grójeckiej i Niemcewicza). 

Poradnia Orlofoniczna zwal-
cza praktycznie wady mowy, a 
mianowicie : jąkanie, bełkotanie 
seplenienie, nosów ość, tzw. Irze 
potanie (szybkie, niewyraźne 
mówienie) niemotę słyszących 
niedomogi głosowe, wreszcie 
wszelkie niedokładności w ar-
tykulacji poszczególnych dźwię-
ków (r, k, ł, sz, cz, itp). 

Dla jąkających się organizo-
wane są dwa razy w roku pię-
ciomiesięczne kursy. Ćwiczenia 
m.ające na celu wyrobienie pra-
widłowego mówienia odbywają 
się codziennie pod kontrolą peda 

gogów - ortofonistów (logope-
dów). Dla innych wad mowy 
organizowane są grupy w mia-
rę nap'ywania zgłoszeń. Nauka 
jest bezpłatna. 

Wla nie przed chwilą rozpo-
częły się ćwiczenia jednej z grup 
jąkających się. Ćwiczenia pole-
gają m. in. na tworzeniu zdań, 
zaczynających się od podanych 
(trudnych) s'ów oraz na czy-
taniu i rozmowie. 

— Co zamierzacie robić po u-
kończeniu kursu? — pyta kie-
rownik Poradni, prof. Fr. Po-
piół — młodego człowieka. 

— Ja wyjadę ńa odpoczynek 
do Puszczy Niepolomickiej — 
mówi bez zająknienia — A w 
nowym roku szkolnym zamie-
rzam wstąpić na uniwersytet. 

— Ja będę przygotowywała 
się do egzaminu — odpowiada 
zupełnie p'ynnie młoda dziew-
czyna spod Sanoka. Chcę wstą-
pić do technikum... 

Wprost wierzyć się nie chce, 
że jeszcze przed pięcioma mie-
siącami jąkała się ona tak bar-
dzo, iż musiała przerwać naukę 
w szkole. 

ELEKTRYFIKACJA CHIN 
W Chinach na szeroką skalę 

rozwinęło się budownictwo no-
wych elektrowni. 

Wielką elektrownię buduje się 
w Chinach północno - zachod-
nich. Największa elektrownia w 
Chinach południowo - zachod-
nich powstaje w Czunrzinie. Bę-
dzie ona produkowała prąd dla 
zaspokojenia potrzeb -zwijają-
cego się tutaj przem^.u hutni-
czego i budowy maszyn. Za kilka 
miesięcy zostanie oddana do u-

żytku potężna elektrownia w pół 
nocnej części prowincji Henan. 
Będzie ona zaopatrywała w ener-
gię elektryczną budującą się fa-
brykę włókienniczą i inne zakła-
dy przemysłowe. Nowe elektrow-
nie chińskie wyposażone są w 
najnowocześniejszy sprzęt radziec 
ki. 

W wielu prowincjach Chin bu-
duje się również elektrownie wod 
ne, które będą zaopatrzone w tur 
biny po raz pierwszy wyprodu-
kowane w Chinach. 

ZAKŁAD GEOFIZYKI 
P.A.N. 

Przy Polskiej Akademii Nauk 
została powołana samodzielna 
placówka naukowo - badawćza 
pod nazwą Zakład Geofizyki Pol 
skiej Akademii Nauk. 

Powołanie Zakładu Geofizyki 
posiada doniosłe znaczenie dla 
rozwoju nauk geofizycznych, szcze 
gólnie w zakresie badań dotyczą-
cych pemiarów i rejestracji sejs-
mograficznych, magnetycznych i 
grawimetrycznych. 

O „ŚWIĘTOSZKU" 
MOLIERA 

Nieprzyjaciele Moliera wyje-

dnali u króla, aby wydał zakaz 

wystawiania „Świętoszka", Spe 

cjatnje starały się o to pewne 

sfery dworskie oraz prezydent 

policji paryskiej. 

Po otrzymaniu rozkazu odwo 

łującego przedstawienie Molier 

ze sceny zakomunikował pu-

bliczności : „Przedstawienie 

„Świętoszka" zostsilo zakazane. 

Prezydent policji nic, życzy so-

bie, żeby go przedstawiano". 



Badania nad oceanami 
wyjaśnia niejedną zagadkę 

SŁYNNY oceanograf Town-
send powiedział, że gdyby 
jakiś uczony mógł poświę-

cić się studiowaniu oceanów na-
wet przez kilka wieków bez przer 
wy, to pod koniec tego okresu, 
znałby tylko niewielka część pro 
blemów, i akie w sobie oceany u-
krywają. Dr William Beebe przed 

sięwziąl bardzo odważną próbę 
zanurzenia się w kuli oceanicz-
nej na głębokość 900 m., ale cóż 
to znaczy wobec głębin, w któ-
rych zniknęłaby największa góra 
świata — Mount Everest, "w O-
ceanie Spokojnym są ogromne 
przestrzenie, w które jeszcze nikt 
nie zapuścił sondy w celu zro-

STATEK • TORPEDA 

bienia pomiaru głębokości, albo 
pobrania próbek z dna. Oceany 
stanowią i dziś jeszcze prawie 
niezbadaną dziedzinę nauki o zie 
mi. Babilończycy wierzyli, że zie-
mia stanowi gigantyczną górę, 
która wyrasta z pasma niezmie-
rzonych przestrzeni wód. W rze-
czywistości 3/4 powierzchni zie-
mi stanowią morza. Obszar ocea-
nów i mórz jest trzy razy więk-
szy, niż obszar lądów wznoszą-
cych się nad powierzchnią mor-
skich wód. Gdyby woda mórz i 
oceanów równomiernie pokrywa-
ła całą ziemię, wówczas warstwa 
wody posiadałaby grubość 2.500 
m. 
15.000 SONDOWAN OTCHŁANI 

MORZ 
Świat mórz jest licznie zamiesz 

kały w nieruchomych warstwach 
wód, pod ich falującą powierz-
chnią. Występują tam gatunki 
podobne do tych, które przeby-
wały w morzach w erze trzecio-
rzędowej w okolicach polarnych. 
Dno oceanów jest bagniste i po-
kryte warstwami osadów. Na dnie 
oceanów można by też prawdo-
podobnie znaleźć rozwiązanie po-
ważnych zagadnień, dotyczących 
pochodzenia człowieka, kuli ziem 
skiej i wreszcie przyszłości Zie-
mi. Nauka dotąd tylko częścio-
wo rozwiązała te zagadki. Czło-
wiek od stuleci przemierzał po-
wierzchnię wód morskich i ich 
brzegi, ale wszystkie jego wia-
domości, w porównaniu z ogro-
mem oceanów — były niezmier-
nie nikłe. 

Postępy oceanografii były ha-
mowane wskutek braku odpowied 
nich aparatów do celów obser-
wacyjnych, bezpośrednie bowiem 
obserwacje są niemożliwe. Czło-
wiek w skafandrze może się za-

P. Fechner, inżynier z Berlina, 
pracował 10 lat przy realizacji 
projektu, który widzimy na zdję 
ciu. Ten oryginalny okręt w for-
mie torpedy, o pojemności 11.200 
ton, będzie miał 157 m. długoś-
ci, 44 m. — szerokości i 33 m. 
wysokości. Na swój pokład bę-
dzie mógł zabrać 1.500 pasaże-
rów, a załoga składać się będzie 
z 180 osób. 12 turbin gazowych 
dostarczy siły 38.400 koni. Szyb-
kość, jaka będzie mogła rozwi-
nąć, ta „morska jednostka przy-
szłości" dojdzie do 70 mil mor-
skich. (Fot. A.D.P.) 

nurzać najwyżej do głębokości 
120 metrów. Jedynie za pomocą 
specjalnych sond, udało się zdo-
być podstawowe wiadomości o 
dnie morskim. Przyrodnicy zaj-
mują się tą sprawą już od 200 
lat. Pierwsze naukowe sondowa-
nie przeprowadził przed stu laty 
w Antarktydzie James Ross. Zbie 
rał on próbki z dna oceanu na 
głębokości 4800 metrów. Od te-
go czasu stwierdzono wiele miejsc 
przekraczających 10.000 metrów, 
a mianowicie w Oceanie Spokoj-
nym — 32, w Indyjskim — 30, 
w Atlantyku — 19; ogólnie spu-
szczono ponad 15.000 sond na 
głębokość ponad 1000 metrów. 

OSOBLIWOSCI MORZA 
CZARNEGO 

Niezmiernie ważną rolę w ży-
ciu zwierząt morskich odgrywa-
ją prądy płynące z południa. Gdy 
by odchyliły się tylko o kilka 
kilometrów od swojej trasy, gro-
ziłoby to śmiercią niezliczonym 
masom ryb i innym zwierzętom 
wodnym. Przed kilku laty ozię-
biła się nagle woda Atlantyku 
przy wybrzeżu Ameryki, a morze 
pokryło się wielką ilością mar-
twych ryb. 

Ale nie tylko temperatura ma 
wpływ na życie w wodzie mor-
skiej. Również ruch morsk-ch 
prądów jest ważnym czynnikiem, 
gdyż stanowią one dla ryb pew-
nego rodzaju dalekobieżny śro-
dek komunikacyjny. Cyrkulacja 
wody morskiej nie jest wyłącz-
nie pozioma, jest również i pio-
nowa. Prądy wody przesyconej 
tlenem opadają na dno oceanów, 
podczas gdy inne prądy wody 
unoszą się ku górze. Jest to pew-
nego rodzaju wentylacja otchła-
ni morskich, bez której życie by-
łoby niemożliwe. Świadectwem 
tego jest np. Morze Czarne, w 
którego głębinach, wskutek bra-
ku prądów pionowych, nie ma 
istot żyjących, oprócz bakterii. 

Prądy pionowe powstają wsku 
tek : promieniowania słoneczne-
go, wiatrów, parowania, zmiany 
stopnia zagęszczenia soli na róż-
nych poziomach, tajania lodow-
ców polarnych i wreszcie wsku-
tek konfiguracji dna morskiego 
i wybrzeża. Badacz, który studiu-
je prądy morskie, musi korzys-
tać z wiadomości z zakresu a-
strofizyki, meteorologii, geografii 
polarnej, fizyki i matematyki 

Derwisz i morderca ! z * * ™ czexeSni 
Taki tytuł nosi artykuł szwaj 

carskiego, burżuazyjnego pis-
ma „Weltwoche" — poświęco-
ny dwom „wybitnym" jedno-
stkom amerykańskiego życia 
kulturalnego. Derwiszem jest 
najmodniejszy obecnie „śpie-
wak" Ameryki — Johnie Bay, 
mordercą zaś — najpopular-
niejszy pisarz USA — Mickey 
Spillane. 

Johnie, śpiewający ósmy 
ciul świata, Johnie, za którym 
szalejii głodne „sensacji" zde-
generowane Amerykanki, jest 
trocin; głuchy. Kiedy miał 12 
lat, w czasie zabawy koledzy 
rzucili go głową na ziemię. O-
czywiście, tu następstwie tego 
nie ma dobrego słuchu — to 
jednał; w niczym nie przeszł;a 
dza jego karierze śpiewaczej w 
USA. Musi jednak bardzo głoś 
no krzyczeć, bo inaczej nie sły-
szy samego siebie. Zona rozwio 
dla stę z nim po trzech mie-
siącach bo nie mogła już wy-
trzymać przeraźliwego wrzas-
ku męża. 

Korespondent „Weltwoche" 
— który zresztą Joliniego nie 
nazywa inaczej jak tylko „wrze 
szczącym derwiszem" — opisu-
je jeden z jego koncertów. Spie 
wali wchodzi na podium wita-
ny wrzaskami radości ze stro-
ny publiczności. Śpiewak wy-
konuje swój tvlasny utwór, 
pozbawiony jakiejkolwiek me-
lodii. Plącze, jęczy, zawodzi, 
wygraża pięścią, a polem w 
całkowitej ekstazie, na wpół 
omdlały pada na kolana. Oczy 
wiście razem ze „znakomitym 
artystą" publiczność plącze rze-
wnymi łzami. 

Sześć osławionych powieści 
kryminalnych Mickey Spilla-
ne'a ukazało się w USA, na 
przestrzeni ostatnich pięciu łat 
w nakładzie 13 milionów egzem 
plarzy. „Pisarza", który foto-
grafuje się zazwyczaj z rewol-
werem w ręku zamiast pióra, 
głęboko pogardza ludźmi inteli-
gentnymi najbardziej dumny 
z tego, że w karczmie, do któ-
rej regularnie uczęszcza, jego 
kompani nie przypuszczają na-
wet, że uprawia on taki „god-
ny pożałowania" zawód. W 
swoich dziełach Spillane nie 
próbuje się nawet wzorować 
na klasycznych powieściach 

kryminalnych. Jego bohater, 
detektyw Mikę Hammer zaj-
muje się przede wszystkim 
mordowaniem jak największej 
ilości „pięknych" kobiet, prze-
ważnie prostytutek i nałogo-
wych morfinistek. I lali na 
przykład Mary dusi w wannie, 
Lolę zabija sztyletem, Connie 
lamie kręgosłup, itd. Oto ta-
jemnica „literackich" sukce-
sów mr. Spillane. 

O łych dwóch czołowych 
przedstawicielach amerykań-
skiej kultury „Weltwoche" po-
daje jeszcze jeden znamienny 
szczegół: obaj są głęboko wie-
rzący. Wrzeszczący derwisz 
przed każdym występem zwykł 
gorąco modlić się w kabinie 
telefonicznej. Specjalista od 
morderstw — Spillane, ze 
względów religijnych odmówił 
służby wojskowej i jesl czlon-
kiem sekty zajmującej się czy-
taniem biblii. 

Tego rodzaju wybitnych 
przedstawicieli „kultury" ame-
rykańskiej możnaby wyliczyć 
daleko więcej. Wspomnijmy 
jednak jeszcze tylko o jednym: 
o „profesorze" Amarket z Bos-
tonu. Zaproponował on zastą-
pienie tytułów klasycznych 
sztuk teatralnych tytułami 
„bardziej atrakcyjnymi dla pu-
bliczności". Np. tytuł „Dziewi-
ca Orleańska" należy zmienić 
na — „Joanna — dziewczyna w 
uniformie", „Romeo i Julia" 
— na „Światowy rekord miłoś 
ci", „Rigoletto" na — „Trup w 
worku", „Traviata" — na „Mi-
łość nie boi się nawet gruźli-
cy" itd. 

„Wybitne jednostki" amery-
kańskiego życia kulturalnego 
dobitnie świadczą o jego pozio-

mie. 

Dziwny gust ma ten ptaszek. Smakołykiem dla niego są cze-
reśnie tylko gorzkie, słodkie natomiast pozostawia innym, star-
szym od siebie kolegom 'po „fachu". Na szczęście nie tylko cze-
reśnie są przedmiotem jego apetytu, ofiarą jego niezwykle sil-
nego dzioba padają także bezpłodne ziarna i zbędne zielska o-

brastające drzewa owocowe. 

F I L M Y 
D L A G Ł U C H O N I E M Y C H 

W Z . S . R . R . 
Troska o zaspokojenie potrzeb 

kulturalnych głuchoniemych znaj 
duje w Z w. Radzieckim swój wy-
raz także w udostępnianiu im w 
jak najszerszym zakresie kina. 
W tym celu wszystkie nowe fil-
my opracowywane są specjalnie 
w wersjach niemych z napisami. 
Filmy takie wyświetlane są na 
urządzanych regularnie poka-
zach, przeznaczonych dla osób 
głuchoniemych. 

Szalejąca ostatn ie j zimy grypa we Francj i 
spowodowała śmierć 12.15Î osób 

Francuski Instytut Statystycz-
ny opublikował ostatnio dane sta-
tystyczne, dotyczące epidemii gry 
py, która panowała ubiegłej zi-
my we Francji 

W pierwszym trymestrze 1953 
roku liczba zmarłych na skutek 
grypy osiągnęła cyfrę 12151, prze-
ciw 1.073 wypadkom śmiertelnym 
w tym samym okresie w roku 
1952. Na ogólną liczbę zachoro-
wań przypada więcej kobiet ani-
żeli mężczyzn. 

W tym samym czasie nato-
miast liczba zmarłych na gruź-
licę płuc spadla z 5.333 do 4.182, 
jak również i wypadki śmiertelne 
na skutek innych form gruźlicy 
spadły z 978 do 641. 

Co jest ciekawe, jak podaje 
Instytut Statystyczny, w stycz-
niu, lutym i marcu b.r. zanoto-
wano 18.552 ofiar raka i złośli-
wych nowotworów, co przekro-
czyło o 6.401 wypadków śmiertel-
ność grypy. 

TOUR P E F R A N C E 
SCHAER ODEBRAŁ ŻÓŁTA KOSZULKĘ 

Magni zwycięża w 9-tym etapie Bordeaux - Pau 
D z i e w i ą t y e t a p w y ś e i - d o d a t k u p r z e z c a ł y c z a s T r z y m a ł s i ę w i ę c s t a l e n a s c y " z i e k i p y t e g o d z i e w i ą 

g u k o l a r s k i e g o d o o k o ł a t r w a n i a t e g o d z i e w i ą t e g o c z e l e , m a j ą c z a r a z za s o - t e g o e t a p u u k o ń c z y l i g o z 
F r a n c j i r o z e g r a n y z o s t a ł e t a p u , p o d a ł d e s z c z . Z i m - b ą S z w a j c a r a H u g o K o b - o k o ł o 1 0 - c i u m i n u t o w y m 
1 2 b m . n a t r a s i e 1 9 7 k m . n o i f a t a l n a p o g o d a z w y - l e l a . k t ó r y n a j w i d o c z n i e j o p ó ź n i e n i e m , p r z e m o c z e n i 

B o r d e a u x -—- P a u . Z a k o ń - c i ę ż y ł y H a s s e n d o r f e r a . Ż a 1 : 1 Hr, r,;ti.-; 
c z y ł s i ę o n z w y c i ę s t w e m c h o w a ł o n j e d n a k m i m o 
W ł o c h a , F l o r e n z o M a g n i , w s z y s t k o z i m n ą k r e w i 
p r z e d H u g o K o b i e t ( S z w a j z n i ó s ł o d w a ż n i e s w ą p o -
c a r i a ) i R o b i e ( F . ) , k t ó - r a ż k ę . Z s i a d a j ą c z r o w e -
r z y z a j ę l i 2 - g i e i 3 - c i e r u z a u w a ż y ł z u ś m i e c h e m : 
m i e j s c a . „ l a k i p e c h z d a r z y ł s i ę j u ż 

H a s s e n d o r f e r ( F . ) c h o i i n n y m . " O d s z e d ł s m u t -
r o w a ł c a ł y r a n e k , c i e r p i ą c n y z d a j ą c s o b i e j e d n a k 
n a k u r c z e ż o ł ą d k a , p o w o - s p r a w ę , iż n i e m a s i ę c z e -
d u j ą c e w y m i o t y . W p r a w - g o w s t y d z i ć ' a l b o w i e m 
d z i e d z i ę k i z a b i e g o m l e - d a ł w u p r z e d n i c h e t a p a c h M a g n i i K o b i e t . Z w y c i ę -
k a r s k i m , d o l e g l i w o ś ć ta d o w ó d d o s k o n a ł e j f o r m y , ż y ł W ł o c h , w y k a z u j ą c d o s 
u s t a ł a i d o s k o n a ł y k o l a r z P e c h H a s s e n d o r f e r a z d a k o n a ł ą f o r m ę . R o b i e z a j ą ł 
w y k a z a ł s z y b k o d o b r ą f o r w a ł s i ę b y ć b o d ź c e m d l a 3 - c i e m i e j s c e p o K o b i e t , 
m ę . j e d n a k ż e s t a w a ł o s i ę S z w a j c a r a . F r i t z S c h a e r a . a p r z e d S c h a e r e m . k t ó r y 
c o r a z b a r d z i e j w i d o c z n e , k t ó r y n a g l e j a k b y c u d e m z p o w r o t e m o b e b r a ł „ ż ó ł -
i ż s i ł y g o o p u s z c z a j ą . W o d n a l a z ł s w ą b o j o w o ś ć . tą k o s z u l k ę " . „ S p ó ź n i a ł -

Sportowcy z całego świata 
przybędą do Rumunii 

p r a g n ą ł o s i ą g n ą ć p o d w ó j - d o n i t k i , 
n y c e l : 

P o p i e r w s z e z m ę c z y ć 
d i a b e l s k i m t e m p e m r y w a -
l i , p o d r u g i e p o m ó c s w e -
m u r o d a k o w i S c h a e r o w i 
w u z y s k a n i u l e p s z e g o m i e j 
s c a w k l a s y f i k a c j i m i ę d z y -
n a r o d o w e j , z a c h ę c a j ą c g o 
d o u t r z y m a n i a t e m p a . 

P r z y f i n i s z u z n a l e ź l i s i ę 

KLASYFIKACJA ETAPU 
1. Magni, 5 g. 9' 58" 
2. Kobiet 
3. Robie 
4. Schaer 
5. Bartali 

31. WALKOWIAK 
32. BOBER 

KLASYFIKACJA OGOLNA 
1. SCHAER 
2. Wagtmans 
3. Renaud 
4. Roks 
5. Bauvin 

KLASYFIKACJA 
MIĘDZYNARODOWA 

1. Nord-Est-Centre 
2. Holandia 
3. Ouest 
4. Ile-de-France 
5. Francja 
6. Belgia 
7. Wiochy 
8. Szwajcaria 
9. Luksemburg 

DOOKOŁA FESTIWALU 
W BUKARESZCIE 

W ciągu ostatnich dni na a- SC. Poza tym Austria reprezen- koatletów, kolarzy motocykl i -
dres Międzynarodowego Festi- towana będzie przez męską dru stów. automobi l istów i jeź-
w a l o w e g o Komitetu Przygoto- żynę koszykarską Wiener dżców niesie sztafety trzema 
wawczego wpłynę ły nowe zglo- Sport-Club. wie lk imi trasami Europy. 2 

t iwalu. W konkurenc jach bok ta w z m a g a się akc ja przygoto- pa sportowców, która niesie 
serskich zapowiedzieli swó j u- w ą r i d o wie lkiego spotkania g z t a r d o B u k a r e s z t u . 1 3 c z e r . 
dział sportowcy Trynidadu, Da młodziezy, na fest iwalu w Bu- w c a S 7 t a { e t a z o s t a ł a w r ę c z o n a 

nii i Angli i . Drużyna bokserów kareszcie. W w i e l k i m kra ju so m , o d z i e ż f r a n e u s k i e j . Przenie-
Trynidadu składać się będzie z c jahzmu młodziez wszystkich s i Q n a o n a z ( ) s t a n i e z H w n e 

trzech zawodników: Bertrana « p u b l i k z w i ą z k o w y c h i . auto- m i a s t a j w g i e F r a n c j i w i t a n a 
nnmi/iłnrnh nritoni'/n m cnarl a. Segalia ( w . lekka) , Holins W i l n o m i c z n y c h organizuje sparta-

sena (w . p iórkowa) , i E. Jor- kiady i święta sportowe elimi-
dana (w . ciężka). Zawodnicy ci n a c J e zespołów tanecznych, śpie 
wchodzi l i w skład reprezenta- waczych i artystycznych. Do-
cji swego kra ju na mistrzo- tychczas w e l iminac jach mają 
s twach A m e r y k i Południowej . c y c h n a c e l u wyłonienie naj -
Do zawodów w zapaśnictwie lepszych sportowców, którzy bę 
zgłosiły się liczne kraje, m. in. d f ! bronić b a r w ZSRR. w Bu-
również Norwegia , Szwecja i 
Dania. W ramach wTalk zapaś-

kareszcie, wzięło udział ponad 
mil ion młodych obywatel i Zw. 

F e d e r a c j e s p o r t o w e , k l u z a w o d ó w w L a . , p i ł c e n o ż -
b y i p o s z c z e g ó l n i s p o r t o w n e j , p ł y w a n i a , g i m n a s t y -
c y z c a ł e g o ś w i a t a , z g ł a - k i , z a p a s ó w , b o k s u , w i o -
s z a j ą s w o j ą c h ę ć u c z e - ś l a r s t w a , k o s z y k ó w k i i s iat 
s t n i c z e n i a w F e s t i w a l u . k ó w k i . 

K O R E A S Z W A J C A R I A 
Z d a l e k i e j K o r e i p r z y - » T „ , • • . , , , , ii • i i • „ r \ a s z e o b i e d r u z v n v r e 

i a d a e k k o a t l e c i , k o l a r z e i " Ï " , ' p r e z e n t a c v n e , m ę s k a i 
k o s z y k a r z e . 

N . R . D . 
S p o r t o w c ó w X R D r e -

p r e z e n t o w a ć b ę d z i e d u ż a 
g r u p a s p o r t o w a , w s k ł a d 
k t ó r e j w c h o d z ą n a j l e p s i 
s p o r t o w c y . W e z m ą o n i u -
d z i a j w z a w o d a c h l . a . , w 

n i a c h . W l i c z b i e t y c h , k t ó 
r z v w y r a z i l i c h ę ć u c z e s t n i 
c z e n i a w m i ę d z y n a r o d o -
w y c h s p o t k a n i a c h s p o r t o -
w y c h w B u k a r e s z c i e j e s t 
G u s t a w A n d e r s e n , d w u -
k r o t n y m i s t r z S z w e c j i w 
z a p a s a c h w s t y l u w o l n y m 
i T o i w o O m a n , k t ó r y p o 

.przez młodzież francuską, któ-
ra z tak im zdecydowaniem i o-
(iarnością walczy o pokój . Z 
Franc j i sztafeta w k r o c z y do 
Szwajcari i , gdzie spotka się ze 
sztafetą biegnącą z Triestu i 
Włoch . W Szwajcar i i sztafetę 
przejmą sportowcy austriaccy, 
którzy odniosą ją do gran i cy 
węgierskiej , a z kolei W ę g r z y 
dostarczą ją do Bukaresztu, 5 
czerwca wyruszy ła z Helsinek 
sztafeta, biegnąca inną trasą, 

przez młodzież dla uczczenia Sztafeta ta przekazana została 
na, oraz znanego zapaśnika nor festiwalu, jest międzynarodowa w dniu 17 czerwca na teryto-
weskiego, Maerli. Z Austrii na- s z l a f e l a która niesie do R u m u - n u m Szwecji , a dalsza jej dro-
deszla wiadomość o udziale w n i i a p e l ' p r z y j a ź n i , pokoju i bra ga prowadzi przez Norwegię, 
f e s t i w a l o w y m turnie ju pilkar- l e r s t w a między narodami. Ty- Danię, Niemcy. W Niemczech 
skim l igowej drużyny Grazer siące młodych sportowców: lek sztafeta ta spotka się ze szta-

& ' fetą' młodziezy Belgii i Holan-
dii, a potem przez Polskę, Cze-
chosłowację , W ę g r y wkroczy 
na terytorium Rumuńsk ie j Re-
publiki Ludowej . 

niczych uczestnicy festiwalu Radzieckiego, 
będą mogl i obserwować spotka J e d n ą z najpięknie jszych m a -
nia mistrzów szwedzkich: Han n i f e s t a c j i , zorganizowanych 
sa Skoglunda, Bengt Johansso-

5 stadionów - 150.000 widzów 

Bukareszt czeka na sportowców 

k a c h d o w o d y , p i ł c e w o d -
n e j , b o k s i e , z a p a s a c h , k o -
l a r s t w i e . p i ł c e n o ż n e j , p i ł -
c e r ę c z n e j i t d . 

W Ę G R Y 

P r z e s z ł o 2 0 0 s p o r t o w -

ż e ń s k a w e z m ą u d z i a ł w za r a z ó s m y z d o b y ł m i s t r z o -
s t w o w s k o k a c h d o w o d y . 

B E L G I A 

„ N a z a w o d y s p o r t o w e 
p o d c z a s F e s t i w a l u p r z y ś l e 
m y d r u ż y n ę k o s z y k ó w k i " 
— p i s z ą s t u d e n c i r o b o t n i -
c z e g o u n i w e r s y t e t u m i a s -
la C h a r l e r o i ( B e l g i a ) . 

w o d a c h , k t ó r e o d b ę d ą s i ę 
w B u k a r e s z c i e 4 — 1 4 
s i e r p n i a " — p i s z e S z w a j -
c a r s k a F e d e r a c j a K o s z y -
k ó w k i . 

W Ł O C H Y 
W ł o s k a - B o k s e r s k a F e -

( Dokończenie) 

K o n k u r e n c j e p ł y w a c k i e o d -
b ę d ą się na t r zech basenach , 
z n a j d u j ą c y c h się w P a r k u M ł o 
d z i e ż y . G ł ó w n y basen ma sie 
d e m t o r ó w i ma 5 0 m e t r ó w 
d ł u g o ś c i i 1 7 , 5 m .szerokośc i . 
M i n i m a l n a g ł ę b o k o ś ć b a s e n u 
— 1 , 9 0 m. T e m p e r a t u r a w o -
d y — 2 0 s t o p n i . O b o k — 
basen s p e c j a l n y d o s k o k ó w o 
w y m i a r a c h 2 8 na 1 7 , 5 m e t -
rów i g ł ę b o k o ś c i 5 m e t r ó w . 
T rzec i basen t o m ie jsce t r e n i n 
g ó w i r o z g r z e w k i z a w o d n i k ó w . 

g i m n a s t y c e , p ł y w a n i u , s k o ^ e r a c j a w y s y ł a n a F e s t i -
w a l d r u ż y n ę , w s k ł a d k t ó 
r e j w c h o d z ą n a j l e p s i b o k -
s e r z y - a m a t o r z y W ł o c h . 

S Z W E C J A 
W S z w e c j i t r w a j ą i n -

t e n s y w n e p r z y g o t o w a n i a 
c ó w z W ę g i e r p r z y b ę d z i e d o F e s t i w a l u i s p o t k a ń 
d o B u k a r e s z t u . S p o t k a j ą s p o r t o w y c h . W i e l u c z o ł o -

o n i t a m z s e t k a m i m ł o - w y c h s p o r t o w c ó w b i e r z e s i e 
d y c h s p o r t o w c ó w p o d c z a s u d z i a ł w t y c h p r z y g o t o w a -
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H O K E J N A T R A W I E 

OBOZ SZKOLENIOWO-
KONDYCYJNY HOKEISTOW 

NA TRAWIE 
Hokeiści na trawie organizują 

w dniach 22. 7. do 12. 8. obóz 
szkoleniowo - kondycyjny przed 
czekającym ich turniejem mię-
dzynarodowym (który zostanie 
rozegrany prawdopodobnie w 
Bydgosz y) . 

T r y b u n y w o k ó ł b a s e n u p o s i a -
d a j ą 5 tys. m ie j sc . 

Z a w o d y w ioś la rsk ie o d b ę d ą 
się na p i ę k n y m j e z i o r z e S n a -
g o w o 3 5 k m . na p ó ł n o c o d 
B u k a r e s z t u . T o r d l a wszystk ich 
k o n k u r e n c j i ż e g l a r s k i c h s p e -
c j a l n i e p r z y g o t o w a n v , ma d ł u 
gośc i 2 k m . i szerokośc i 7 5 
m. Jez i o ro zos ta ł o w y p o s a ż o -
ne we wsze l k ie bazy i u r z ą d z ę 
nia u m o ż l i w i a j ą c e r o z e g r a n i e 
wszystk ich k o n k u r e n c j i ż e g l a r 
sk ich . S p e c j a l n a i n s t a l a c j a 
t e l e - k o m u n i k a c y j n a u m o ż l i w i 
p u b l i c z n o ś c i i s ę d z i o m k o n t r o 
lę z a w o d ó w na k a ż d y m o d c i n -
ku . W o k ó ł j ez io ra z n a j d u j ą się 
p i ę k n e w i l l e — p r a c o w n i c z e 
d o m y w y p o c z y n k o w e — w 
k t ó r y c h na czas z a w o d ó w za-
mieszka ją uczes tn icy ig rzysk 

Z a w o d y b o k s e r s k i e o d b y -
wać się b ę d ą w nocy na w o l -
n y m p o w i e t r z u na s t a d i o n i e 

I G i u l e s t i , z a w i e r a j ą c y m 1 7 tys. 

Jublileusz powstania 

związku sportowego 

w Szwecji 
Sport szwedzki obchodzi w 

roku b ieżącym jubileusz 50-le-
cia powstania k r a j o w e g o związ 
ku sportowego. Jubileusz ten 
łączy się z uroczystościami 700-
lecia założenia Sztokholmu i z 
o b y d w u tych okazji odbędzie 
się w całej Szwecj i w najbl iż-
szych tygodniach i mies iącach 
szereg wie lk ich sportowych im-
prez międzynarodowych . Pod-
s u m o w u j ą c osiągnięcia szwedz-
kiego sportu na przestrzeni o -
statniego pięćdziesięciolecia pra 
sa szwedzka podaje c iekawe cy. 
f ry . W chwi l i obecnej sportow-
cy szwedzcy posiadają 2500 
boisk, z których 650 wyposażo -
n y c h jest w pełne urządzenia 
lekkoatletyczne. W całej Szwe-
cji islnieją 64 hale sportowe 
oraz 52 kryte baseny p ł y w a c -
kie. Narciarze mają 160 skocz-
ni i 125 t o r ó w s l a l o m o w y c h . 
Hokeiści łyżwiarze i gracze ban 
dy-hoke j dysponują 250 lodo-
wiskami . W okresie 50-lecia 
istnienia Związku Sportowego, 
sportowcy szwedzcy zdobyli 78 
złotych, 74 srebrnych i 99 brą-
z o w y c h medal i o l impi jskich, 
71 tytu łów mistrzów świata i 
119 tytu łów mistrzów Europy» 
Na 1990 spotkań międzypań-
s t w o w y c h w e wszystkich dyscy, 
p l inach sportu — Szwec ja w y -
grała 1203, zremisowała 143- i 
przegrała ty lko 647. 

mie jsc . S p e c j a l n a o l b r z y m i a 
i ns ta lac ja r e f l e k t o r ó w o ś w i e t -
lać b ę d z i e d w a r i n g i o d d a l o -
ne o 1 5 k m . o d t r y b u n . 

M e c z e p i ł k i n o ż n e j o d b y -
wać się b ę d ą na p i ę c i u s ta-
d i o n a c h r ó w n o c z e ś n i e . N a j w i ę 
kszy z n i c h , s t a d i o n im . 2 3 
S i e r p n i a , z n a j d u j e się w p e ł 
n e j b u d o w i e i p o m i e ś c i 8 0 
tys. w i d z ó w . 

Poza t y m p r z y g o t o w a n e 
jest k i l k a na jw iększych s p o r -
t o w y c h sal w B u k a r e s z c i e d l a 
t a k i c h k o n k u r e n c j i j a k : g i m -
nas tyka , c i ę ż k o - a t l e t y k a i t e -
nis s t o ł o w y . 

T e wszystk ie o l b r z y m i e 
p r z y g o t o w a n i a p r z e b i e g a j ą 
p o d z n a k i e m f e s t i w a l o w e g o 
czynu m ł o d z i e ż y r u m u ń s k i e j . 
Poza p racą p r zy b u d o w i e sta-
d i o n ó w i u p i ę k s z e n i e m mias-
ta p r z y g o t o w u j e m ł o d z i e ż p i ę 
k n e p o d a r k i d l a swych g o -
ści z z a g r a n i c y . 

G . Petrescu. 

3 P O D Z N A K I E M ^ 
3 P R Z Y J A Ź N I F R A N C U S K O - P O L S K I E J £ > 
>3 Dla uczczenia 
^ 9 - t e j R O C Z N I C Y M 
' 4 Ś W I Ę T A N A R O D O W E G O P O L S K I g 

odbędzie się w dniach 18 i 19-go lipca b.r. V ? 
SX w pięknym lesie, nad wodą M 
M w B I A C H E - S T . - W A A S T £ > 

I Wielka Majówka 1 
O PROGRAM: w sobotę 18 lipca początek o godz. 15-tej \x 

— dla amatorów : kamping i rybołówstwo. Pokazy sporto- Cv 
we w wykonaniu młodzieży z Rouvroy. Występy akordeoni- v > 

xx stów z Billy-Montigny. Kino na wolnym powietrzu. BAŁ 
VX CAŁONOCNY. £ < 
v v W niedzielę 19 lipca rano : gry konkursowe dla dzieci 
C7 i dorosłych. Popisy sportowe w wykonaniu młodzieży z Be- v ? 
Ç2 thune. Boks — balet — bal — apéritif. Ç ? 
>X Po południu: wspaniały program artystyczny z udzia- M 

i e m pierwszorzędnych akrobatów Les Aryos, Andre Rolland M 
x x i Mireille Nardy, pięciu akordeonistów, tancerzy — Pepee >X 
V7 i Roberty, komików — Tony i Perno i wielu innych. YÀ 
Ç? Rodacyl młodzież, dzieci i dorośli, już dziś rezerwujcie w 
07 sobie te dwa dni. 
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